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nity. „
Jak pojmuje się u nas waikę z aroźj-zną 

(w Wiadomościach ę^spoiarraych).

0  n a w ró t M o r a c z e w s ż c ^ n y .
W; momencie, kiedy się przy ul. Wiej­

skiej z największym trudem dokonuje uzgod­
nienie stanowiska stronnictw koalicyjnych 
z postulatami P. P. S., pojawił się w mie­
sięczniku „Drogi" artykuł pes. Hołówki 
£P. P. S.) z taką oceną rządów koalicji:

„Ta eto straszna banda związana soli­
darną i wspólną zbrodnią i iczkradaniem 
Polski, rządzi dz’ś na&zem państwem i roz- 
j ier.° się coraz cyniczriej, coraz zuchwałej. 
Czas wielki, czas ostatni wypowiedzieć wal­
kę tej ostatniej okupacji, która jest prawą 
córką poprzednich i dławi życie polskie. 
Chodzi o to, aby cała demokracja najszyb­
ciej przekonała się, £e wszelka współpraca 
z reakcją polską jest wykluczona, że wszel­
kie usiłowania kompromisu i wiary w ewo­
lucyjną możność naprawy stosunków za­
wiodły, że pozostała jedyna droga zdecydo­
wanej walki 7, tą ostatnią okupacją Polski, 
okupacją podłości, głupoty i złodziejstwa". 

Hi w końcu wniosek:
„Kopniemy z pasją i pogardą wszelki, 

kompromis, odsuniemy reakcję daleko od 
wszelkiego wpływu na bieg żyda państwo­
wego, ujmiemy ster wyłącznie w nasze rę­
ce i radykalnie skręcimy w lewo —- zaczy­
nając nasze rządy od rozprawy i zmiecenia 
z powierzchni państwa polskiego tej bandy 
spekulantów, złodziei i sprzedajnych biuro­
kratów, która okupowała Polskę".
Tak „radykalnie" i „lewicowo*4 przema­

k a ła  do-tąd tylko prasa komunistyczna, r -  
h  prasa P. P, S. tylko w okresie 6 listopa­
da, t. j. przed tym haniebnym terminem 
I przez jeden dzień po nim. Poza tern, 
kwłaezcza od wejścia partji do koalicji 
Stronnictw rządowych, stwierdzić sd̂  dawał 
!*? prasie socjalistycznej p swien umiar i u -  
k t  próba przezwyciężenia klasowej <Jema- 
Sogji stronnictwa. Cóż więc wobec tego mo- 
Mj oznaczać nawrót p. Hołówki do „listopa­
dowych" pogróżek?

Ani wątpić, ie  tu chodzi o przygotowa- 
sobie „honorowego" wyjścia z koalicji 

■ffy charakłeryslycEńem trzaśniędu drzwia.
pozostałym „burżujom". Coraz trudniej 

^°vi.em będzie P. P. S-ej naciągać skarb 
^óstwa na nowe wydatki, mające rzekomo 
ttużyć zatrudnieniu bezrobotnych'. Opinja 
c°raz jaśniej widzi, że te fundusze służą 

P. S. raczej za środek agitacyjny wobec 
®*s, niż są pomocą w zwalczaniu bezrobo - 
^ a» A wTeszcie i sama P. P. S. rozumie, że 
"* fundusze może w przyszłości wyciągać ze 
•Łarbu jedynie za cenę inflacji, za cenę 
Pchnięcia państwa w odmęt spekulacji, zło- 
®ziej«tw i żerowania najnikczemniejszych 
Cementów Staje więc przed P. P. S. dyle. 
% t; albo dalsza demagogja za cenę inHa, 

albo porzucenie koalicji. F. Hołówko 
Usłani a się ku drugiemu wyjściu, a — jak 
j^iadczą obrady C. K. W. — z nim także 

reg przi wódców partji (Daszyński, Za- 
^ b a  i in.\
i

Nie na fem jednak kończą się plainy 
p. Hołówki Po kopnięciu" koakcji. zapo­
wiadaj on jeszcze „radykalne (I) skręcenie 
na lewo", —1 a więc zawładnięcie sterem 
państwa wspólnie z wywrotoyemi żywioła­
mi. Że się w tym Merinku robią już przy­
gotowania w P. P. S., świadczą takie wy­
padki, jak: — porozumienie P. P. S. z nie­
mieckimi socjalistami w Polsce, dalej z „nie­
zależnymi" (komunia ującyiui) socjalistami 
Drobnera (eo podkreśla organ P. P. S. bial­
ski „Wyzwolenie Społeczne") i zbliżenie do 
komunistów, które się zaznaczyło n. . p. 
w Krakowie W czasie obrad związku urzęd­
ników prywatnych w ubiegłą niedzielę,

Wreszcie — i to jest może najważniej­
sze — uderzającym objawem tycn zakuli­
sowych machimaeyj jest kategoryczne żąda­
nie P. P. S od rządu, by w najkrótszym 
czasie wprowadził do wojaka p. Piłsudskie­
go. Dotąd P. P. S. -trzymała się w rezer­
wie w stosunku do „bezrobotnego*1 marszał­
ka. Pp. Drszyiski i Rarlieki nawet niedwu­
znacznie wypowiedzieli się na kongresie 
przec.w lansowanym w kołach lewicowych 
planem jego dyktatury. Jeszcze przed dwo- 
ma tygodniami ironizował „Robotnik" na 
temat „politycznej herbatki" pod przewod­
nictwem p. Piłsudskiego, w której posłowie 
P  P. S. udziału nie brali. Musiało więc ceś 
się stać, co wpłynęło na zmianę poglądów 
P. P. S., — musiało dojść do jakiegoś po- 
ro^Hnienia między p. Piłsudskim a P. P. S., 
jeśli ta porzuca owoje pierwotne' stanowi­
sko, i z naciskiem domaga się powrotu 
p. Pisłudskiego do armji.

Najwidoczniej w n h tza . \ artja socjali. 
styczna literować p. PBsudsldeuru drogę do 
jakiegoś „putschu", przy jego pcmocy 
wspólnie z  „radykalną lewicą" objąć rządy 
i — wreszcm — państwo „skręcić radykał, 
ule na lewo".

Są to hipotezy oczywiście, które cecE 
prawdopodobieństwa nabierają na tle ostat­
nich wydarzeń i artykułu p. Hołówki. W ka­
żdym zaś razie można przyjąć za pewne, że 
wyrażają „pia desideria", jeśli nie całej 
P. P. S., to jej „radykalnej lewicy". \  jeśli 
tak, to zawczasu nateiy społeczeństwo 
ostrzedz przed dążnościami nłeooczytalnyc!* 
manjakćw do wznowienia M-waezewszczy- 
zny. Jej powrót, jak był w 1918 r. zrleg- 
nienlem państwowości pruskiej na szereg 
lat, tak obeeJe byłby już prostą jej likwi­
dacją na rzecz bolszewickiego Związku So- 
-sjaiistyc: nycu Republik Rad. Oczywiście, 
że o to punc w z P. P. S. głowa nie boli, ale 
musi niepokoić czynniki narodowe 1 spo­
łeczne w Polsce. ■ W. Z.

-— -..-oOo----- —.

G en. S z e p ty c k i u s tę p u je  z  a s e m
STRASZLIWE OSK \KŻENIE POD ADRESEM P. PIŁSUDSKIEGO.

w Warszawa. (Telef. wł.) Wtorkowy „Kurjer 
j f  'Szawski" ogłasza Ust otwarty gem >&ep- 
^ekiego do min. spr. wojskow., gen. Żeligow-
^ ^ g o . W liście tym gen. Szeptycki pisze:
^  -)W ostatnim moim raporcie do p. Ministra 
r® re wystąpienia p. marszałka Piłsudskiego 
1 »Kurjerze Porannym" z dn. L2 lutego, wy-
*Hi>iłbm do p.
' tWeciwdziałanie bezpodstawnym napaściom

Ministra z prośbą oficerską

swą
OSn-

J* łamach prasy na generałów ze strony 
.^azego marszałka Fołsld. Prośbie mojej nie 

JJ»ó się zadość, wręcz przeciwnie w liście 
do p. Minoswa z dn. 21 marca, p. mar- 
Piłsudski jeszes. ostrzej wylewa 

i koncentruje ją jeszcze bardziej na 
c!* gen. Stan. Hallera 1 mojej.

^  Wobec tego, choć dotychczas używałem in- 
ST*°fcobów porozumiewania się z Ministrem 

{ wojskowych, idąc za nowym zwyczajem 
t ^ z^e list do p. Mhtistra, pbdaję go równo- 

do wiadomoćcl prasie, Że idę po tej

linji, to p. Minister jako zawodowy oficer, któ­
ry wie, że cześć oficerska jest rdzeniem naszej 
egzystencji, zrozumie i wybaczy ten mój mo­
że pierwszy krok niedyscypliny wobec wielo­
letniej służby żołnierskiej".

Następnie gen. Szeptycki podaje swe cur­
riculum v5tae, w którem podkreśla szczegóło­
wo swój stosunek do marsz. Piłsudskiego
i wskazuje, że posiada dokumenty, w których 
mam. Piłsudski wyraża mu swe najwyższe 
uznanie za jego działalność, zwteszcza pvzy 
ustąpieniu że stanowiska szeitt sztabu M. S. 
Wojsk.

„Odkąd wbrew mojej woli — czytamy da­
lej w liśde — zmuszony okolicznościami, 
przyjąłem na siebie ciężki obowicaefe zostania 
ministrem epraw wojsl owveh w czerwcu 1928 
roku, od tej pory jestem ciągle 1 prawie bez 
przerwy przedmiotem niesłusznych i nieprze­
widzianych napaści, a droga krzyżowa, k'órą 
uroczy każdy porządny człowiek na tern sta-
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nowisku w Polsce, stab się dla mnie jeszcze 
cięższą, tc też ustąpiłem, gdj tylko mogłem 
jak najprędzej. Płonne są obawy mars salka 
Piłsudskiego, żebym na nowo chciał na nią 
wstępować. Me jestem człowiekiem żadnej 
partji".

W dalszym ciągu wsi maina — gen. Szepty­
cki —i o atakach na niego i kończy temi słowy:

„W ostatnich czasach p. marsz. Piłsudski, 
najwyższy rangą oficer wojsk polskich, raczył 
obrać mnie za cel swoid naoaści czy to w pra­
sie, czy *o w sad sądowej, czy też w opisach 
swoich wojannych czynów, czy zresztą w swo­
ich urzędowo wypowiedzianych kwałlpkacjach 
pod mottem: Swój do swego; oficer do oficera. 
Metoda podmywania autorytetu i njeszanowania 
munduru prze/ ciskanie kalumnij na łamach 
prasvv dostępnej każde® ia żołnierzowi, i-odml- 
nowuje system hierarchy, która jest podstawą 
bytu wojska i z pewnośmą musi przyneść nie 
oraewidziane i zgubne skutki państwu -laszemu. 
Wobec tego, że ja się — pisze gem Szeptycki— 
z tą metodą osobistego znieważania nie zga­
dzam, a wszelkie poczynania moje, jak wyzy­
wanie na pojedynki, przedkładanie siprawy są­
dowi honorowtjnu 1 gtirerałskiemu t. t. p. — 
nie zmieniły stanu rzecz-', n.e mogę daiei nosić 
munduru, którego pierw* y  jpar=̂  atek Potoki 
nie, potrafi uszanować 1 pros-ę p. ministra o 
prwe-tfożenie P, Prtjydeatowi Rzeczypospolitej 
nio-ej i—i w powyżsi na umotywówairiu 
orośby o iłdzielenie mi lynsfcii % czynnej sfnż- 
by w wojsku nolsklem własne Żądanie".

List jest datowany Ł Krakowa, ł dnia. 29-go
marca 1926 r.- , # ■ ■ 4*- ■ . •

Jest ten list strasznem, dmzgoeąeem potę- 
pieniem tego dezorganizowania naszej armji, 
ja tle  orowadzi od dłuższego cza^u p. Piłsudski. 
Najwyższy stopniem generał, ceniony tyyśo- 
ko przez polskich i zagranicznych fachowców, 
„wzór cnot żołnierskich", musi zrzucić mundur, 
nie mogąc otrzymać satysfakcji i obrony wo­
bec niecnych napaści człowieka, kpiącego so­
bie z pojęć o honorze i uczciwości, kpiącego 
z zasług, pracy i wreszcie ze. swoich własnych 
słów, któremi wyrażał uznanie gen, Szeptyc­
kiemu!

Po jjym liście trzeba mnv£o%owakiego, któ- 
rj i  (oprowadził dc te fk h  stosunków w armji, 
wypędzić natychmiast z Ministerstwa Spraw 
Wojsk. Jest (^szkodnik, który powinien za 
czynną n " ^ c  PikudsMemU w dezorganizowa­
niu a f̂fifi. stknąć przed sądem.,,.

Rzeczą jest teraz rządu zrobić porządek ze 
szkodnikami I ratować arrnję przed rozkła­
dem.

  oOn' - - “

Jak Piłaudslti chwalił generała
Szeptirkiege.

Uznanie, o którem wspomina w swym liście 
gen. Szeptycki, wyrażone^ mu zostało przez 
p. Piłsudskiego w rozkazie driennym Nacz. 
Dow. z 27 marca 1919. Czytamy tam;

„Powierzając gen. dywfejj Si. Szeptyc­
kiemu dowództwo 'tejck Oprarującycb na 
Utwie i Białorusi, wyraź; n- Mu za Jego 
służbę na stenowisku ®efa Sztabu srenerai- 
nego moje najgorętsze uodidętowanie 
i uzanaulie. Jego mądr?> pełna inicjatywy 
1 energiczna prr.ca. położyła podwaliny pod 
budowę Armji Polskiej, twor/pnej w warun­
kach, w jak!ch nie organizowała się żadna 
armja, bo z niczego i momencie rozgo- 
rżenia się wOjiiy na wszystkich prawie fron­
tach. W młode 8z©’£gi arm!i polskiej umiai 
woajać poczucie niezłomnej eubordynacji 
1 hojaęruy bo sam tych cnót żołnierskich byl 
wyrazem, służąc zgodnie z temj naczelnemi 
zasadami, nawet i z pośw ęct-^em swoich 
osobistych interesów. Józef Piłsudski".
Tak pisał p. Piłsudski o gen. Szeptyckim 

w roku 1919, mimo, że gon Szeptycki wyszedł 
ze służby austriackiego sztabu generalnego. 
Wówczas był g e n .  Szeptycki „wworem cnót 
żołnierskich", a dzisiij P- Piłsudski os.rzega 
Prezydenta Rzpltej przeć gon. Szeptyckim! 
Powód tej zmiany? Ton, że gon. tą . został mi­
nistrem wojny w rządzie, który miał szczęście 
nie spodobać sic p. Piłsudskiemu i ten, że gen. 
Sz. nie należy do c z o lg w y d  się wamelukó.wi 
sulejowskich1... ~

Prowizcrjuiu budżetowe uchwalone w 3 czytaniu.
Oszczercza kamnaniu pos. Kota (F P. S.) przeciw pos. KwiotkowaHemu (Ch. D.j.

szalek oświadczył, iż poe. Kwiatkowski na­
tychmiast po postawieniu ihu tych zarzutów, 
zwrócił sitj do marszałka Sejmu z prośbą o 
zwołanie marszałkowskiego sądu honorowego, 
przewidzianego w regulaminie. Atak na posła 
Kwiatkowskiego wy wołał bardzo niemiłe w ra­
żenie w Izbie, tembardziej, że właśnie marsza­
łek podał do "wiadomości orzeczenie sądu mar­
szałkowskiego, podpisane przez przewodniczą­
cego pos. Romockiego (Ch. D.) i członków r̂os. 
Brodacklego (P. S. L.), pos. Marka (P. P. S .\ 
którzy twierdzą, że pos Bryl w roku zeszłym 
uczynił pos. M. Szydłowskiemu zarzuty uwła­
czające czci, ale ono według wyroku sądu by­
ły bezpodstawne i lekkomyślne.

Wśród wniosków znajduje sic wniosek „Wy­
zwolenia" o parcelacji ordynacji Z a m o y s k i e j .

Następne posiedzenie Sejmu dn. 2G kwie­
tnia.. Komisje zbiorą się dn. 13 kwietnia.

 oOg------
Warszawa, (Telef. wł.) Po odrzuceniu na

Warszawa. (Telef. wł.) Po referacie posła 
Ryma-a (Z. L. N.) i Krótkiej dyskusji, w której 
uczestniczyli komuniści i DąbsM, uchwalono 
przeciwko glosom komunistów, „Wyzwoleniu" 
i grupie Dąbefeiego, prowizorjum budżetowe na 
kwiecień w drugiem i trzeciem czytaniu.

Nastęynie Izba sejmowa rozpoczęła dys­
kusję nad ustawą w sprawie udziału kapitału 
zagranicznego w przemyśle cynkowym. Cb«dzi 
tutaj o kunno większości akcyj Gieschego 
przez Harrimana. Referował sprawę p°s. Ja- 
siukawlcz (Z. L. N.). Podczas dyskusji zaszły 
ubolewania godne ataM: mianowicie posłowie 
Biniszkiewicz (PPS) i Kot NPR1 zarzucili pos. 
Kwiatkowskiemu (Oh. D.), jakoby był zaintere­
sowany w tej feprawie. Pos. Kwiatkowski 
twierdził, iż niema najmniejszego interesu 
w tej sprawie, akcjonariuszy przemysłu cyn­
kowego nie sana 1 nie widział Od 20 lat —. mó­
wił pos. Kwiatkowski — pracuję politycznie, 
afcm takich niecnych oszczerstw nie słyszał. 
Za te słowa wicemarszałek Dębski przywołał 
go dio porządku, na cio pos. Kwiatkowski 
oświadczył, iż broni tylko swego honoru.

Po pos. Kwiatkowskim przemawiał pos. 
Kot, który utrzymywał, jakoby w minioną śro­
dę na posiedzeniu komisji skarbowej poseł 
Kwiatkowski miał mu proponować opuszcze­
nie sali podczas po.ded^ei Ja, gdyż w ówczas 
protefct przejdzie. Gdy mówca się na to nie 
zgodził, pos, Kwiatuowuri miał go wziąć na 
bok, twierdząc, że byłby osobiście pOszkoJowa. 
ny, gdybv projekt upadł. Po oświadczeniu po3- 
Kota, pos Kwiatkowski stwierdził, co nastę­
puje: Prawdą jest, że podszeidłem do pos. Kota 
i powiedziałem mu, ie j?keH ża względów na 
wyborców, nie może głosować za ustawą, może 
się absentować jwzv głosowaniu, aiie w 'mię 
niesplamiOn)ctgo mego honoru oświadczam, że 
osobiści nie l “stem w jriczem zainto resc wany 
tym projelttjam i że mówiłem c Ewentualnych 
stratach gcaooidurtriwa narodnwgo, a nie moich 
włnsnych. M°żecie panowie zabić człowieka 
niewinnego, ale sami sobie uAwezus wystswia- 
de świadectwo.

Ustawa przeszła w drag’em czytaniu. Mar-

onegdajszem posiedzeniu Sejmu demonstracyj­
nych wniosków komunistów i „Wyzwolenia." 
o odrzucenie prowizorjum buażecowego na 
kwiecień, przystąpiono do sprawozdania komi­
sji wojskowej o widesku w sprawie .powołania 
specjalnej komisji w skłrdzie B posłów dla, 
zbudamu przemysłu wojennego. Po przemówie­
niu sprawozdawcy komisji pos. Kóśeiałkow- 
bkiego i gen. Konarzewskiego, marszałek zako-, 
mimikował, żę wjpiynął wniosek pos. Kozłow­
skiego (ZLN.j, odsyłający sprawę z powrotem 
do komisji Woskowej. W gflesewaniu wniosek 
pos. Kokowskiego uchwalono.

Z kolei przystąpiono do rozpatrywania 
w łrugleni czytaniu projektu ustawy o  waru. 
kowem zawieszeniu wykonania taryf na óbsza-. 
rze mocy obowiązującej austrjacKiej ustawy 
postępowania karnego. Ustawę jwzyjęto bet 
dyskusji w drugiem czytaniu.

Następnie z porządk11 dzfennego załatwiono 
między innemi poprawki Senatu do ustawy 
o koszt ic. leczenia oraz do usta wy o prawie 
autorskim, przyjęto również w órugiem i trze­
ciem czytaniu nowelę do ustawy' o zakazuj 
wywozu ropy. i;

N ow y rząd rum uński^
Warrzawa. (Telef. wł.), Z Bukaresztu dono­

szą: Wczoraj powierzył król gen. Ararescr mi­
sję utworzenia gJrinetu z członkó"11 partji lu-
dowej.' v ó  el' ..W** " «•

Rząd będzie następujący: Prezy-
doąt' nćnistró\y 'ł" minister bez teki gen. Ay&- 
rcscu, sprawy wewnętrzne Oki !>.viaa. Goga, spra 
wy zagraniczne Jan Migtiigneu, finanse Jan Le 
pudatu, wojna gen. Mircescu, przemysł i fiku- 
ćel gen. Coanda, rolniętwo Garefhn, komuni­
kacja Valeanu, oświata I-Cgulescu, kultura i 
sztuka Goldis, sprawiedliwość Cudulbu, zdro­
wie publiczne Lupas, praca Trancu-Jass., roboty 
publiczne Petrowicz, minister dla Siedmiogrodu 
Grozeł, dla Besarabji Nitcas, dla Bukowiny 
Papowie*.

Pięciu członków rządu pochodzi z Siedmio­

grodu, mianowicie: Oktawian Goga, Lepaaatu. 
Goldis, Lupas i Grożel. Trzej ostatni byli do­
tychczas członkami partji narodow;elj, Goldis 
był nawet wiceprezesom tej partji, wszyscy 
trzej przeszli jednak do partji ludowej, skoro 
mieli widoki na1 wejście do gabinetu'.

(Pomierzenie misji utworzenia gabinetu ge'n. 
Avarescu, oznacza koniec rządów partji libe­
ralnej z Janem Br: tianu na cżele: Gen. xivs 
rescu jest leaderem partji ludowej, która wraz 
z partjami: narodową i chłonsbą, stały w opo­
zycji do rządu. Głounem zadaniem rządu gen, 
Avarescu na najbliższą, metę, będzie przepro­
wadzenie wyborów, które ostatecznie zadecy­
dują, która z partyj obejmie W Rumunji ster 
-ządów. Przyp. Red.). V  ■ u

■— odo——

Francja nx opuści ani Byrji ani Marokka
Oświadczenie Painleyogo.

Paryż. (.PAT.). Podczas dyskusji w Izbie 
deputowanych nsd akcją w Syrji i Marokku, 
minister Painleye wygłosił przemówienie w któ 
rem między innemi oświadczył, że zawarcie po­
koju zależy wyłącznie od Rirfemów. Francja 1 
Hiszpanją są gotowe przystąpić do rokowań 

całą szczerością i łoj°fnością. W Syrji Francja 
zdecydowaną jest sprawować swój mandat p®* 
mino przeszkód. Pośród plemion syryjskich jui 
trzy czwarte przyjęło pokojowe propozycje 
Francji. Francja skłonna jest zawrzeć pokój 

Druzami na nodstaWe szerokiej autonomji 
chwilą, gdy przeal iną mordować żołnierzy 

francuskich. W każdym razie nie opuścimy Sy­
rji ani Marokka pod żadnym ■] ozoiom. Rząt me 
cimesi-k** wypełnić swego obowiązku

, t qOQ yiH

z  © si«M d cewffl.
Warszawa, (Telef. wł.) Na placu Kierbe­

dzia przyłapano archiwum antipaństwowe. —- 
Aresztowano 10 osób.

Warszawa. (Telef. wł.) We w+m-ek otrzy­
mało wymówienie od 1 kwietnia 800 urzędni­
czek M .  S. Wojsk,

Warszawa. (Telef. wł.) Poseł czechosłowa­
cki w Warszawie wyjechał we wtorek do Pra­
gi, w związku z zamknięciem granicy czecho­
słowackiej dła polskiego- eksportu bydła 
i trzody .

Dr lii®  m i ROGALSKI
specjalista chorób n e r v rowrych  

p o w ró cił i o rd yn u je  jam dawniej:
n r e h f t w  —  i s i k e  r u s z t o w a  l .  5 .

Od godz. 2—4 po połud. —• Tel. Nr 575.
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Sojusz palskn-ninuiśski.
Przed kilku dniami poseł 'Wielowieyski 

i minister Duca podpisali w Bukareszcie trak­
ta t polsko-rumuński, który wchodzi w życie 
na miejsce ukł-a lu  sojuszowego z 3 marca 
1921. Nowy traktat ma obowiązywać przez 
la t 5. Opiera się on na artykule 10 Paktu lig i 
Narodóvv, t, j. zawiera przedewszystkiem klau­
zulę' nietykalnoćci tery torjalnej obu państw 
Traktat nie jest specjalnie skierowany przeciw 
żadnemu z sąsiadów, ale już przez samo opar­
cie o Statut Ligi, zapewnia Polsce pomoc Ru­
in u ji i odwrotnie — w razie niespro rokowanej 
napaści ze strony Rosji Sowieckiej na które­
kolwiek z rych awóch państw. Do Traktatu 
dołączona, jest konwencja arbitrażowa która 
przewiduje pokojowy sposób załatwianiu spo­
tów polsko-iumuńskicE.

Bukareszteński układ jest dla nas wobec 
Rosji podobnem ubezpieczeniem, jak wobec 
Niemiec traktat polsko-francuski z r. 1921, 
uzupełniony ulrladem z 18 października 1925, 
podpisanym w Lo jamo przez pp. Brianda 
I Skrzyńskiego. Próby pozyskania państw bał­
tyckich do zawarcia takich układów zabezpie­
czających, podejmowane przez naszą dyploma­
cję, zawiodły. Rosja stara się' za wszelką ce­
nę niedopuśció do zbliżenia Litwy i Estonji do 
Połski. I u nas zresztą już zrozumiano, że zwią­
zanie się traktatami sojuszowymi z temi ma- 
Jemi państwami, byłoby dla Polski tylko ciężą • 
rem i powiększeniem, ryzyka, bez odpowied­
niego ekwiwalentu w korzyściach. Dużo pew­
niejszą droga do zapewnienia pokoju na naszej 
granicy wschodniej będzie nasza spokojna 
i pojednawcza polityka wobec Rosji.

Układ polsko-rumuński był ustatniem dzie­
łem p. Duci, rumuńskiego ministra spraw zagr. 
w liberalnym gabinecie Bratlanu, tegosamego, 
który w r. 1921 podpisał z p. Al. Skrzyńskim 
jrorwszy traktat i który w 1923 towarzyszył 
w podróży rumuńskiej parze królewskiej do 
Warszawy i "Krakowa. P. Duca, jeden z naj­
zdolniejszych współczesnych dyplomatów w 
Eurapłe, położył przez ugruntowanie sojuszu 
i  Polską i utrzymanie spoistości Małej Enten- 
iy, wielkie zasługi dla RumuujL Jest on wiel­
kim naszvm przyjacielem.

Z/czyć sobie jeszcze należy, by jak. najprę­
dzej zakończyła prace polsko-rumuńska komi­
sja Jellmitacyjna, Jest dziwEcm, że nasza, gra­
nica z Rumun ją nie została dotąd ustalona, 
gdy pełna spornych odcinków granica polsko* 
czechosłowacka została już zdelimitowana aż 
do Czarnej Hory.

-oOo-

Benesz o współpracy Słowian.
„Prager Prease" drukuje wyjątki z dłuższej 

rozprawy min. Benesza p. t. ,,Problemy sło­
wiańskiej polityki", umieszczonej w „Slovan- 
skym Prehledzie". Przedstawił w niej czeski 
gggj&er spraw zagranicznych swój punkt wi­
dzenia, nie wchodząc jednak w szczegóły za­
gadnienia.

Zdaniem p. Benesza-, po wojnie światowej 
warunki polityki słow iańskiej są l°psze niż dr.w- 
niej. Między Jugoslawją, Czechami a Polską 
niema żadnych zasadniczych konfliktów. Pań­
stwa te mogą więc stworzyć pewną całość po­
lityczną. Do nich będą się mogły przyłączyć 
Bnłgurja i Rosja. Przeszkodami bedą tylko: 
dotychczasowy stosunek Jugosławfl do Buł­
garii i kwestia polsko-rosyjska. Mniejszości 
słowiańskie są w tych państwach tak n.ewiel- 
kimi odłamami swycb narodów, źe żaden na­

ród nie będzie musiał dążyć dó zniszczenia 
któregoś z tych' państwj

Współpraca polityczna Słowian musi być 
oparta na zasadach demokracji. Tylko demo­
kraci, a nie nacjonaliści I reakcjoniści, mogą 
formułować politykę słowiańską. Dlatego tylko 
młodsze pokolenia!, nie obarczone dziedzictwem 
dawniej polityki słowiańskiej, miogą prowadzić 
nową politykę słowiańską,

Nowe państwa słowiańskie powstały dzięki 
rewolucji w Rosji, która poniosła wielkie 
ofiary. P. Benesz mówi o tych ofiarach dość 
niejasno, a1 o pozwala domyślać się, że na tych 
ofiarach sfcorzjystała Polska. Sposób wyraża­
nia się p. Benesza o konflikcie polsko-rosyjskim 
każe przypuszczać, że nie wierzy w możliwość 
trwałej zgody na podstawie mbecuegu sianu 
posiadania. ‘ ■

Polityka słowiańska nie powinna uznawać 
teorji o zasadnicze^ przeciwieństwie nJędzy 
Słowianami a Niemcami. Jako sąsiedzt, powin­
ni Słowianie i Niemcy współpracować na polu 
kułturainem i gospodlrezem. Ale stosunki 
między nimi muszą, hyó oparte na zasadzie 
równorzędności i sprawiedliwości. Gdyby te 
nie było możlflwem, to  formuła słowiańskiej^ 
współimoty byłaby formułą wspólnej obrony 
jednych (Słowian) przeciw drugim (Niemcom).

W interesie Słowian leży wzmocnienie lig i 
Narodów, gdyż jest ona organizacją, która 
więcej daje słabym, niż silnym, a Słowianie są 
w porównaniu z Anglosasami i Romanami ele­
mentem słabszym.

ś i C K iif p l u ą  In n i? ...
Inflacja bogaci spekulantów. — Czy m^gła 
by powstać inna koalicja rządowa? — 
Kwestia obrony komunistów za pieniądze.

W szystkie niemal pisma wypowiadają 
się przeciw socjalistycznemu pomysłowi n o ­
wej emisji banknotów. Dla oży wienia ruchu 
budowlanego —  pisze słusznie „Głos Po­
morski —  niepodobna

„uciekać się do tak fatalnych pomysłów, do 
inflacji, której straszne skutki dotąd jeszcze 
nad naszem życiem góspodarczem ciążyć 
nie przestały. Inflacja napełnfla kieszenie 
zgrajom chciwych spekulantów, którym, 
oczywista, uśmiechałoby się znowu bogate 
żniwo na nieszczęściu ogółu. A nieszczęście 
to wyrządziło najsroższe spustoszenia w 
warstwach pracujących które utraciły swe 
skromne oszczędności”.
Poważne obawy budzą nieporozumienia 

i tarcia w łonie rządu. Na wypadek rozbicia 
się obecnej koalicji, nie widać — zdaniem 
„Czasu" «— żadnej innej kombinacji. Klub 
Ch. N. zwalczający zresztą politykę zagra­
niczną hr. Skrzyńskiego, nie wyrównałby 
ubytku N.P. S . i  P. P. S„ a z drugiej strony 

„i utworzenia „centrolewu", zdolnego do 
rządu Polską, jest wykluczone z powodu 
rozbici ł na drobne kawałki wszystkich 
stronnictw lewicowych i wrajemuegG ich 
zwalczania się — chyba, gdyby przyszedł 
pożądany w pewnych kołach lewicowy za­
mach stanu".
Ożywioną dyskusję w prasie warszaw­

skiej wy wołała uchwala lubelskiej Rady 
adwokackiej, zabraniająca adwokatom lu­
belski n podejmowania się obrony sądowej 
przestępców komunistyczni ch. Pisma lewi­
cowe dopatrzyły się w tej uchwale zamachu 
na praworządność, sprawiedliwość, swobodę 
przekonań etc. Natomiast prasa narodowa 
przyjęła ,ią z radością, jako ak t patriotyzm u 
i odruch sumienia przeciwko przyjmowaniu 
złota Międzynarodówki za obronę zbrodnia­
rzy. Ponieważ jednak każdy oskarżony musi 
mieć obrońcę, a  bezpłatna obrona komuni­
stów byłaby ułatwianiem roboty IH-ciej 
Międzynarodówki, przeto p. A. Grzymała 
Siedlecki proponuje w „Kur. W arszaw­
skim" jeszcze inny sposób rozwiązania tej 
kwestji.

„Trzecia międzynarodówka — pisze — 
ma dość złota, aby płacić za obronę swoich

ajentów. Sikoro "tak, czy owak, fej obrony 
podjąć się ktoś musi, to niech -raccia mię­
dzynarodówka płaci za to. Adwokat bierze 
honorarium i przekazuje je natychmiast na 
cele narodowe, społeczne, oświatowe... Daje 
swój trud i swój mózg, bo dać musi, ale 
nikt mu nie zarzuci, że jest finansowym 
wspólnikiem wywrotu, Oddaje zarobek na 
lig ę  obrony powietrznej, aby państwo ro­
sło w siłę militarną; yddaje na szkoły, bo 
im więcej światła, tern mniej wywrotu; od­
daje na stypeadja, na bursy, wpisy, kuch­
nio akademickie, bo im mniej nędzy w la­
tach młodzieńczych życia, tern raniej wzro­
ku, utkwionego w utopje ustrojowe..."
W  ten sposób, jak  niegdyś za srebrniki 

Judasza kupiono „rolę gaiucarzo wą“, tale 
teraz pieniądze wiogów Polski mogłyby być 
użyte dla dobra społeczeństwa.

P. Eiaudjusz Huabyk z „Gośca Śląskie-' 
go" żąda od nas, byśmy jego sprostowanie 
zamieścili ponownie, twierdząc, że do spro­
stowań nie można dołączać komentarzy. 
Twierdzenie to dowodzi nieznajomości usta­
w y prasowej, k tó ra  nie pozwala zaopatry­
wać uwagami tylko urzędowych sprosto­
wań. M erytoiycsną wartość sprostowań p. 
Hrabyka tak  oświetla „Polonia":

„Znamy osobisty skład redakcji „Gońca 
Śląskiego" i me przypuszczamy, by ktoś, 
prócz p. Hrabyka, mógł się tak po łobuzer­
sku wyrazić, nadto sicądipąd wiemy, że p. 
Hrabyk mija się często z prawdą, o ila jest 
to mu wygodne i te  wogóle traktować go 
nie można jako gentlemana — £ tego wzglę­
du nie wierzymy, że w sprostowaniu, prze- 
słanem do „Głosu Narodu", mówi prawdę, 
lecz traktujemy to za zwykły wybieg czło­
wieka tchórzliwego, który umie ludzi na­
padać i bezcześcić, ale nie posiada odwagi 
cywilnej, by przyznać się do tego i ewen­
tualnie przeprosić za zniewagę".

Wódki 1 Likiery 
B A C Z Ę  W S K I l f i O

Z Katowic.
KonnmlsiycZs-a parka w kryminale. — Przed 
procesem V°Iksbimna.. ‘— Btmagugja hula. — 
P. Bilski zostaje na śwera stanowisku. —  Kilka 

słów o teatrze.
Po wielkich sensacjach, które rozgł ośnem 

echem odbiły się w szerokim świecie, nastą­
piła cisza. Od czasu do czasu policja wyłapuje 
różnego pokroju agitatorów, którzy uważając 
sytuację na Górnym kląsku za bardzo' podatną, 
usiłują tu wzniecić niepokoje. I tak, w ostat­
nich dniach przybyła tutaj z Warszawy parka. 
On drukarz, Stanisław Tadaj, ona b. nauczy­
cielka szkoiy żydowskiej, M ani Eiger Założył5 
dmk&reokę, stworzyli stowarzyszenie „Mło­
dzież górnicza" i chcieli-pracować w duchu ko­
munistycznym. Niestety, na Górnym Śląsku 
jest policja,, policja dobra, to też komunistycz­
na parna siedzi na razie w kryminale.

W kryminale również członkowie „Yolks- 
bundu" czekają na proces, który będzie mełada 
sensacją. Na rozprawę, która się odbędzie 
w początkach maja, ma przybyć wieln kores­
pondentów .krajowych i zagranicznych, a prasa 
niemiecka nie omieszka znowu narobię ,y świe-, 
cie hałasu ua temat maltretowania przez Po­
laków niewiniątek, którzy tylko w wolnych 
ód zajęcia chwilach zajmowali się trochę szpie­
gostwem. Obiegają pogłoski, że zarząd v olfcs- 
budu chciaiby do obrony swoich członków po­
zyskać adwokatów polskich. Opowiadają sobie, 
że adwokatom tutejszym: Dr Dąbrowskiemu
i Dr Baji, miano ofiarować 200.080 zł. hon® 
rrriiim. Mało tego. Podobno zezuje się w stro­
nę posła Liebennana i J^Pr?W5^e się mu 
390.090 zł. Gdyby nawet ■wysokość bonorarjów 
nie była przesadzona, wątpić należy, czy znaj- 
d%;się Polacy, którzy zechcą podjąć się obrony 
wrogów państwa.

N A J N O W S Z Y  M O I U M E S t A L M Y  F I L M  P O L S K I

C Y G A N K A  A Z A . S t f
Według J. i Kraszewakego „C h a to  z a  ri/ahą". Arcydzieło wytw. D iana w Pozna snu. 
Reżyserował A. Twapdjfcwiez. — W rolach gMwnych; K azim iera Skaiska, .katoni. 

P iek arsk i, W ładysław B rack i, Iren a  J o d jń s k a  i w i.
Zdjęć do filmu dokonano w Poznańskiem, oraz w okolicach Ojcuwa.

a .  W  KTOIDinZE mmmu dziś i dni następnych.
Kg|l Przedstawienia codziennie o 4 3Ą 6'30, 8'30, w niedzielę o 8!30, 4‘30, 0 30, S'39. SSĘ

Sytuacja ogólna na Śląsku jest ciągle zła. 
Z Wiosną przybędą —• z powodu wielkiego
pomniejszenia rynków zbytu węgla   aowi
bezrobotni; trzeba im dać pracę. I właśnie 
w tym kierunku tęczą się, konferencje. Tym­
czasem zaś dcmagogja hula. Dziwnem umsl się 
wydawać, że osławiony Kast os znalazł pewną 
pomoc i to —i z prawej strony! Śląska N. D., 
pragnąc zapuścić korzenie na gruncie śląskim, 
coraz wyraźniej zaczyna wykrzykiwać hasło: 
„Śląsk dla Ślązaków!" Jakich zaś sposobów 
walkj używa, najlepszy dowód w atakowaniu 
niemiłych im partyj, a w szczególności Ch. D. 
i posła Korfantego. Każda walka kończy się 
jednak ich przegraną. Toczyli wojnę z woje­
wodą p. Bilskim   wygrał ją wojewoda... Po
skończonym urlopie, wraca bowiem na swe 
dawne stanowisko, o ile — bo i takie pogłoski
tu krążą- nie obejmie teki po ministrze Raez-
Idewiczu. "Wątpliwą jest jeszcze rzeczą, czy 
p. Stach, naczelnik Wydziału O. P., p. Dobija 
Dziubozyński, kierownik oddziału w W. O. P„, 
utrzymają się na swych stanowiskach, nato­
miast rozpuszczane swego czasu pogłoski
0 ustąpieniu wicewojewody p. Żurawskiego
1 naczelnika Wydziału prez., p. Casparog.o, za­
liczyć można do legend.

A teraz muszę poświęcić parę słów teatro­
wi, który — jak to już pisałem — można za­
liczyć do najlepszych teatrów prowincjonal­
nych. O.M-tńio grano sztuki: „Wiera Mlrcewa", 
„Ułani kś. Józefa", opery ,,GpcwieScr Offen­
bacha", w przygonowaniu „Bitwa pod -Water- 
loo", „Śluby panieńskie", „Peer Gynt" i ope- 
vy: „Tosea" i „Kuglarz". Prawdopodobnie są 
to ostatnie premiery w sezonie. Dyr. Biernacki 
zamierza bowiem wraz z teatrem wyjechać na 
dwa miesiące do Ciechocinka, a na miesiąc do 
Krynicy,

Dyr. Górzyński, kierownik opery, wyjechał 
do Wiednia. Ma podobno w tamtejszej operze 
przygotowywać i prowadzić „Halkę". Katcr.

Wiadomości kościelne.
Diecezja łomżyńska. Po utrzymaniu od Ojca 

św. dekretu erekcyjnego, zostali desygnowani 
członkami świeżo erygowanej Kapituły kate­
dralnej łomżyńskiej następujący kapłani: P r a ­
ł a t a m i :  Ks. Infułat Wincenty Błażewicz — 
dziekaneni Kapituły; ks. kau. Henryk Tyszka, 
dziekan i proboszcz w Rajgrodzie — archidja- 
Isonem; ks. kan. Stanisław Szezęsnowicz, dzie­
kan i proboszcz w Suwałkach — kustoszem; 
ks. kan. prefekt, Franciszek Wądołowski — 
scholastykiem. K a n o n i k a m i :  Fs. profe­
sor, prałat Wincenty Bogacki; ks. kan. Ale­
ksander Misiewicz, dziekan i proboszcz w Zam­
browie; ks. kan. Bolesław Sacłowalc, proboszcz, 
w Tykocinie; ks, Onufry Wyszomirski, dziekan 
Sokołowski, prob. w Płonce; ks, kan. Paweł 
Rozpędowski, proboszcz w Andrzejewie^ ks. 
Józef Ciesielski, dziekan i proboszcz u Ostro­
wie; ks. Henryk Betto, rektor Semin. diecezjal­
nego — teologiem: ks. prof. Michał Plaszczyń- 
ski, dyrektor gimnazjum „Unitas" — kanoni­
kiem .penitoncjarzem,
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Giny mi&czksU |®z. n  Zakhjsan&in.
Tymcz. Kom. Uzdr. ustaliła następujący 

cennik t. ®w. mieszliań seacnowych w Zako­
panem: tytułem czynszu najmu jednego po-
iooju umeblowanego za cały sezon letni (okres 
4-miesięczny, od czerwca do września r. b.) 
pobierać wolno od 125 do 225 zł., t. j. od 31 do 
50 zł. miesięcznie, zależnie od położenia i urzą­
dzenia domów. Za kuchnie i oszklone werandy 
pobierać wolno połowę czynszu za pokój. .

Wspomnieć warto dla porównania, że 
w r. 1924 ceny te wynosiły oa 180 do 320 zł., 
w r. 1925 — od 150 do 250 zł. za cały sezon.

P rze d ś w ią te c zn e  s tra jk i.
Onegdaj wybuchł strajk w fabryce Paschal- 

sk.jgo -\v W a rsza w  z powodu zalega,niia' 
z wypłatami dwutygoduaowyeh zai-ohków, 
wskutek czego strajkuje 480 robotników, 
W i&bryce „Tłok" zastrajjkowało 6C ludzu 
Obie te fabryki pracują dla wojska. Zaleganie 
w wypłatach za obków składane jest na karb 
lego, że Min, spraw wojsk, zaiega z wypłatami 
fabrykom sum należnych

Strajkujący od soboty robotnicy zakładów 
amunicyjnych „Peciak" w Rembertowie na tło 
niewypkcania hn od 3 tygodni zarobków —; 
otrzymali onegdaj zaliczkę na poczet zaległo­
ści 1 powrócili do pracy. Dyrekcja zobowią­
zała się uregulować zaległości w ciągu bieżą­
cego tygodnia. Również powrócili do pracy 
strajkujący robotnicy ta ty  szklanej „Ożarów".

W wielkiej cegielni w Ka- -"oaczynie poć 
Warszawą wybuchł w dniu onegdajszyin strajk 
na tle ekonomicznym. Pracę przenvało pize- 
szło 200 roLotnikóir.

ŻLE 3IĘ DZITJE W NASZEM WOJSKU]
Niedoiere stosunki panować muszą w szkoła 
morskiej w Modlinie, skoro zbńgł z niej do 
Warszawy Snjletai uczeń, J. Owadzińsld. Po­
znany na ulicj w Warszawie przez kapitana 
tejże szkoły i prowadzony dc komis^ujatu, po­
strzelił się ciężko na schodach w okolicę 
serca.

POSEŁ BRYL WYGŁOSIŁ OSTATNIO 25 
IDENTYCZNYCH ijZERWONYCH PRZEMOv
WIEŃ. Niuzrażony paru niefortunnymi wystę- 
nami, posoł Bryl oowozi ze swoją osobą apo­
teozę ustroju sowieckiego po miastach polskich. 
Wygłosił on ostaisniio 25 identycznej treści pre- 
lekeyj w siedzibach wszystkich związków za 
wocLowyeh,

NAJWIĘKSZY W POLSCE ZWIERZYNIEC 
JEST W POZNANIU. Mimo trudnych warun­
ków egzystencji, zwierzyniec miasta Poznania 
rozwija się pomyślnie. W ubiegłym roku zaku­
piono do zwierzyńca 88 zwierząt za ogólną su­
mę 5 tysięcy dolarów. W postaci darów przy­
było 83 zwierząt, drogą rezmnożćdia przybyło 
85 zwierząt. W ten sposób zwierzyniec wzbo­
gacił się o 256 okazów. Ogółem zwierzyniec 
w Poznaniu posiada 645 zwierząt, wartości 
około 29 tysięcy dolarów.

RUCH NA Vi'T ŚLE ZACZYNA SIĘ. Onegdaj 
przepłynęły Wisłą przez Toruń trzy berlinki, 
naładowane cukrem, ogólnej pojemności 550 
bon, z cukrowni „Browiczki", do Gdańska, 
oraz jedna % Warszawy, pojemności 5,5 ton, 
załadowana różnym towarem.

Morał insanity.
L. H. Morstinowi poświęcam.

Długo wahałem się, ezy omawiać publicznie 
umieszczoną w „Czasie" (z 15 lutego 1926) od- 
po Aedź p. L, H. Morstina na moje artykuły o 
jego książce „W kraju Latynów" (patrz „Głos 
Narodu" Nr. 22—26 z b. r.). Artyfcuły te, wy- 
wołane, jak wiaaomo, wysoce pochlebnemi re­
cenzjami, jakie p. Morstin umiał sobie zape 
iwnic u pewnych lekce sobie swoje stanowisko 
naukowe ważących specjalistów-,.Jologó ,v mia­
ły. na celu jedynie wykazanie najzupełnlijszego 
zaniedbania kulturalnego autora wymienionej 
książki Tymczasem odpowiedzią swą^ na me 
p< Morstin p us tań Ił mnie wobeo koni eczności 
udowodnienia, że to  jego zaniedbanie kultural­
ne idzie w parze z memjiiej zupelnem zaniedba­
niem moralncm. Są to rzeczy nader przykre 
i niełatwo się na nie zdecydować. Stąd moje 
zwlekanie z niniejszym artykułem.

Zapowiadając swą replikę, p. Morstin obie­
cywał wykazać, że feljetony moje były „pełne 
teńdencyjnyr-h i Mszy wyeh cytat", „przesią­
knięte złą wola", podające przytem „zarzuty 
Wado i nie istotne". Miał mi również udowo­
dnić „nieuctwo" i „niesumienność metody kry­
tycznej".

Jakżeż %n or ,.W kraju Latynów" o^e tak 
groźne dla mnie zamierzenia wykonał? Otóż 
preedewszystln«n stwierdzić -muszę kategorycz­
nie, te  żadnej falszywmj cytaty nietylko mi nie 
udowodnił, ale nawet tego nie próbował Usta­
lam więC. że p. Ł. H. Morstin dopuścił wię w g lą ­

dem mnie oszczerstwa i jako oszczercę, go na
tem miejscu piętnuję.

Niestety p. L. H. Morstin nie ograniczył 
Mę do tego zatargu ze swa uczciwością. Nie
mogąc, rzecz prosta, udowodnić mi „nieuctwa",; 
ani złej woli, ezy też „mesuinienuośd metody 
krytycznej", znalazł sobie wyjście, jakiego, wy­
znam szczerze , wcale się nie spodziewałem. 
Przypuszczałem, że p. Moreiin uderzy w lirykę 
uraz właściwą sobie patetyczną frazeologję i 
tak jakoś się ze z-obionej na gorąco zapowie­
dzi wykręci. Nic podobnego. P. L. H. Morstin 
w rą! się do operowania na zhnno pospolitem, 
niekiedy nawet naiwnem kłamstwem, oraz
5wiadamem oszukiwaniem czytelni®*: Wyrażę 
ni a mocne, ale jeistem peiraen, że mi będą przez 
ogół czytających wybaczone. Bo jakżeż zresztą 
reagować nai podobnego rodzaju morał insa­
nity? Ozy nie najlepiej w sposób możliwie naj­
prostszy? Dlatego też, zamiast „apelu do 
wszystkich uczciwie myślących" i t. p. w jtar 
tych franeców, postanowiłem zastosować do p. 
L. H. Hirstńna metodę skutecznie przez nas 
wszystMch upravsianą względem naszych wier­
nych czwór raogicłt towarzyszów, a wyrażają­
cą b ę w uświęconej tradycją formule: „Kto to 
srebił? Kto to zrobił? A noeem! A noseun! A 
na dwór"!

Robię to, jak się czytelnik domyśla, z praw­
dziwym przyińusem, zwłaszcza, że nie mogę 
oczekiwać żadnych rezultatów wychowaw­
czych. Chyba już zanóźno. P. Morstin zanadto 
zdecydowanie wstąpił na złą drogę. Chciałbym 
jednali, aby 'od tej pory czytelnik, biorący nie­
opatrznie do rąk k-iążkę autora „W kraju La- 
jyriów", wiedział, z Mim ma do czynvnia.

Przejrzyjmy po kolei „rzeczowe'1, według p.

Morstina, argumenty, którymi zwalcza moje —« 
nie wszystkie, bo część ich starannie pomija —> 
zarzuty.

Zaczyna p. Morstin jako boa prince. W na­
grodę za „przychylną, ocenę" swej książki, pa­
suje na „znakomitych uczonych"... prof. Sinkę 
i o. Wieniawskiego. Ha, tu przynajmniej nie 
iŁicgę zarzucić p. Morstinowi plagiatu. Tego na- 
pewno od nikogo nie usłyszał, ani nigdzie nie 
przeczytał.

Następnie p. M. zastanawia się nad znacze­
niem słowa; „plagiat". P sze więc: „czy np. po­
wiedzenie, że Warszawa jest stolicą Polski, jest 
plagiatem, jeżeli t,o zdanie jnż ktoś przedtem 
wypowiedział"? P, Morstin ma rację. To sta­
nowczo nie jest plagiat, nawet jeżeli już ktoś 
przed p. Morstinem zrobił takie odkrycie. Jest 
to należąca d- i ogółu prawda wielka i nieśmór- 
telna. Głupstwo także jest nieśmiertelne.

Natomiast ja ustalę dla użytku p. Morstina, 
że o ile znane wszystkim fakty me mogą być 
przedmiotem plagiatu, to znów przywłaszczanie 
sobie bez podania źródła wyników ozy‘chś do­
ciekań i pfwzirkiwrń, tudzież argumentów na 
ich poparcie, a więc myśli, spostrzeżeń, poró­
wnań I cytat, jest. stanowcz i plagiatem, zwłasz­
cza jeżeli pisarz, tak beze> remonjalnie obcho­
dzący się z cudzą pracą, podaje ją, jak to właś­
nie czyni p. Morstin w przedmowie do swej 
książki, za wynik „spostrzeżeń i wrażeń osobi­
stych". A już najgorzej, gdy plagiat taki posłu­
ży do sklecenia tak nędznej ramoty, jaką jest 
„W kraju Latyńów".

Idźmy dalej. Głębokie uwagi p. Morstina n? 
tetiar- plagiatu są wstępem do wmieszania, prze­
zeń do swych’ "prawek z niesłychaną a wszel­
kie gramca przechodzącą bezczelnością imienia

wielkiego naszego uczonego, prof. Tadeusza 
Zielińskiego. Dzieła prof. Zielińskiego mają słu- 
żyć p. Morstinowi jako dowód, te nietylko on 
„analogieznio" z Boissier‘em „interpretuje" 
Owidjubza i t. p. Mamy więc zestawienie: prof. 
Zieliński i p. Morstin, światowej sławy dzieła 
wielkiego u lżonego i „W kra ju Latynów"ll A 
dajcież mi rozpalone żelazo, bo już nie wiem 
nawet, jak tego rodzaju bezwstyd napiętnować!

Dodam, że przy tej sposobności p. Moistia 
ogłasza G. Boissierta, za jednego z dwóch „naj­
poważniejszych może filologów świata" i sta 
wia go narówni z prof. Zielińskim. P. Morstin 
doprawdy w swej łaskawości przeholował. Ta­
kiego zdania o Boissior‘-zo nie wypowiedzieli 
nigdy nawet jego ziomkowie. Chyba, te  to ma 
być. ekspiacja za oburzające lekceważenie, z jar
1 iem p. Morstin potraktował w swej książce 
tegoż obdartego przez siebie Boissier‘a, robiąc 
z mego poprostu idjotę, co mu w mych felieto­
nach wytknąłem...

A teraz proszę o uwagę. Zaczyna się bo­
wiem serja kłamstw p. L. H. Morstina.

Zrobiłem zarzut, że „jest własnością Bois- 
sier‘a  wszystko co p. Morstin p'sze o Etruskach, 
wraz z cytatami. Rozczulające jert powołanie 
się w odnośniku na dzieło o Etruskach' „N. des 
Yergers" z r. 1862, bo się na. nie powołuje 
Boissier".

P. Morstin odpowiada mi: „O Etruskach da­
ję w H. rozdziało mej książki krótki uafęp. 
w nim powołuję się na Mommseua, Histcrja, 
tom I., polemizując z nim zresztą i zwalczając 
go słowam' Mickiewicza, następnie -cytuję nie 
BoissieRa, tylko No81 des Yprgers... '(ta 
skutkiem złego słaniania drukarskiego coś jest 
opuszczone) r* „...mi to  dzs^o Boissier, cyttijąj

go sam 3 razy i dodając: jo tire ce ronseigne- 
ment de N. des Vergers — tam gdzi« mówi p 
tajemniczości tego narodu. Dojście do źródła 
pierwotnego wiadomości i zacytowanie go —< 
co za niesumionność, co za plagistorstwo! Nać 
stępnie sięgam do Wergiliusza, którego cytuję 
w polskiem tłomaczeniu Karyłowskiego, a więc 
także plagjat z 3oissier‘a. Tyle o Etruskach",

P. L. K. Morstin kłamie: 1) Wcale nie powo­
łuje się on na Mtyr.rasona „Historia I.“, bo ta 
co z niemieckiego uczonego jest o Etruskach 
>t książce p. Morstina, także przepisał z Bcńs- 
sieRa (patrz odnośnik na str. 64-;„N<mvell«3s 
promen a d os archćol".). „Polemizuje" zaś p. 
Morstin z Mommsen‘eim i „zwalcza" go nie* 
zmiemie oryginalną cytatą z Mickiewicza ó.j. 
„mędrca szkiełku i oku". Ta cytata jest wszyst- 
hiem; na co się tu p. M, samodzielnie zdobył,

2) Boissier wcale nie dodaje: „Je tire etc. M  
tium gdzie mówi o tajemniczości" Etrusków. 
Słowa te znajdujemy na str. 70 cytowanego, 
dzieła z .powodu zaniedbania w 18-tym wieku 
robót melioracyjnych około Castiglione. H. 
Morstir nie dociera wic« do źródła wiadomnśoi 
0: tajemniczości Etrusków (wie o tem każdy 
uczeń gimnazjalny), a poprostu na, chybił tra­
fił cytuje za Boissiertoro ni oczytana przez siebie 
książkę z r. 1862, nie będąca' zresztą niezem 
specjalnie w etruskologji wytńtnem. Korzyst4 
ivięo p. M. pasorzyfńw,) % cudzej erudycji i o 
-.zuli uje czytelniiKa.

3) P. Morstin nie „sięga następnie dn Wer­
giliusza", bo zrobił to za niego Boissier (str. 8" 
cytow. dzieła)) Pan M. „sieemął" tylko po poi* 
slde tlomaozenie Karyłowskiego.

Ludomir Kotnierowskl,
*—WfOOO—Hi
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CIESZCIE SIĘ MONARCHIŚCI! MACIE 
NOWE PłSMG! Tygodnik „Przyjaciel Narodu", 
a  kierunku prawicowym, zmienił swą nazwę 
na „Gazote Siedlecką" i przeszedł na usługi 
Polskiej Organizacji Monarctóstycznej.

RADJO POPALILO MU TWARZ. W war­
sztatach transatlantyckiej stacji rad jo we j 
w Warszawie, podczas t. zw. srebrzenia cyn­
kowych końców anteny, zajęty pracą naczel­
nik, inż. Modrak, został w straszny sposób po­
parzony. W stanie ciężkim pogotowie prze­
wiozło nieszczęśliwą ofiarę do szpitala. Wedle 
orzeczenia lekarskiego, ofiara strasznego wy­
padku wzroku wprawdzie nie postrada, lecz 
twarz zostanie zupełnie zeszpeconą.

DOLARY ZA KOŁNIERZYKIEM 2YDKA- 
iW tych dniach przychwycono na stacji 
w Dziedzicach fabrykanta z Tomaszowa, żyd- 
ka, któremu skonfiskowano około 5000 dola­
rów, sprytnie schowanych za kołnierzykiem 
i krawatką. Pomysłowy fabrykant pragnął 
w ten sposób uprowadzić obcą walutę z Polski.

Znakomita c z e k o l a d a  deserowa l

J O M A

M  S ZER O K IM  S K B E .
MUSSOLINI ODDAŁ BALON AMUNDSE­

NOWI. W Rzymie odbyło się oficjalne odda­
ne! okrętu powietrznego „Norge" Amundse­
nowi. Na okręcie zatknięto flagę norweską. 
Mussolini podpisał na lotnisku akt oddania.

KTO BĘDZIE PRZYSZŁĄ KRÓLOWĄ 
WŁOCH? Półurzędowo krążą wieści w Rzy­
mie — jak donosi Pat — iż włoski nastąpea 
tronu, principe Umberto, zaręczył się z kró­
lewną Marją belgijską. Urzędowy komunikat 
o zaręczynach na razie nie nastąpi z powodu 
żałoby dworskiej po zmarłej niedawno królo- 
woj-matee, Małgorzacie.

ARCYKSIĄ2ĘTA WYNIEŚLI SIĘ J aK NIE­
PYSZNI. Przed liczną publicznością budapesz­
teńską wygłosił historyk węgierski, Ballagy, 
odczyt o Rakoczym, na który przybył również 
arcykgiążę Józef i syn jego arcyks. Franciszek 
Józef. Prelegent zaznaczył, żc postaó ttakocze- 
go została przez historyków austriackich znie­
kształcona. Był on idealistą - bojownikiem
0 wolność Węgier przeciw królom habsburskim, 
z których żaden nie dotrzymał przysięgi, złożo­
nej na konstytucję. Słowa prelegenta obda­
rzyła publiczność oklaskami, arcyksiążęta zaś 
opuścili salę.

BOLI W JA OTRZYMA DOSTĘP DO MO­
RZA. Z Waszyngtonu donoszą, że Chile i Peru 
za pośrednictwem Ameryki, przyjęły propo­
zycję, która przyznaje sporne terytorjum Tacua 
Ariea Boliwji. aby Bóliwja uzyskała w ten 
sposób dostęp do morza.

18 LITRÓW SPIRYTUSU WYBUCHŁO, 
RANIĄC 8 MARYNARZY. Przy ładowaniu 
polskiego węgla do Francji na statek szwedzki 
„Frey" w porcie gdańsldm nastąpiła eks­
plozja dziesięciu litrów spirytusu, prawdo­
podobnie przeznaczonego na kontraban­
dę, wskutek czego 8-miu marynarzy zostało 
rannych.

GABINET DENTYSTYCZNY W DOMU 
To ł s t o ja . „Prawda" donosi, że władze so­
wieckie gnbernji tulskiej urządziły w białym 
domu Tołstoja w Jasnej Polanie, gabinet den­
tystyczny dla ludności włościańskiej.

CHINY PRZECIW ZNIEKSZTAŁCANIU 
STÓP. Barbarzyński zwyczaj zniekształcania 
stóp przez mienie kobiety chińskie, zakorzenił 
się tak głęboko, że nawet surowy zakaz repu­
blikańskiego rządu nie odnosi pożądanego skut­
ku, Wobec tego w niektóryeh częściach Chin, 
tam, gdzie rozciąga się władza generałów Feng
1 Ozang (Pekin i Szantung), wprowadzono po­
datek w wysokości 8 doi. miesięcznie od każ­
dej Chinki poniżej 30 lat, zniekształcającej sobie 
stepy. Może to zarządzenie więcej pomoże, niż 
zakazy, ponieważ Chińczycy są oszczędni i
skąpi.

Kinsigfitr aM T O U T A “ al. Ińtei li, wyświetla sd piątku dnia 25 raaroi 1828.

w z n o w ien ie*  S e n z a c n g n e  w z n o w ie n ie :
Wielkie arcydzieło polskiej twórczości filmowa], W roli głównej królowa ekranu, 

najpiękniejsza polska gwiazda filmowa: Jadw iga Sm osarska

N I E W O L N I C A  P H Ł O l C I
1 w ielkich ahfów  z prologiem .

K R O N IK A  K R A K O W SK A .

Z w i ą z k i e m  b e z r o b o t n y c h  o w ł a d n ę l i  ż y d z i  i k o m u n i ś c i .

Droboea- agituje za dyktaturą prołieta rjatu i rządem chłopsko-robntniczym.

Przed laiku dniami zwracaliśmy uwagę na 
fakt niesłychanego zażydzenia krakowskiego 
związku bezrobotnych pracowników umysło­
wych i ostrzegaliśmy katolickich członków 
Z wiadra przed zalewem ze strony żywiołu ży- 
dowsko-komunistycznego.

Odnośny artykuł „Głosu Nar." pochodzący 
właśnie od jednego z bezrobotnych członków 
Związku krakowskiego, był przedmiotem fana­
tycznej napaści ze strony żyda Stattera na ze­
braniu bezrobotnych pracowników umysłowych 
w niedzielę 28 bm. Z iście semicką nienawiścią, 
wywołaną niewątpliwie zdemaskowaniem wyu­
zdanej agitacji żydów w Związku, zaakcento­
wał „nieprzychylne, wrogie" stanowisko nasze­
go pisma wobec żądań bezrobotnych i podobne 
zarzuty skierował do klubu parlamentarnego 
Oh. D. W atakach na „wrogie" sfery znalazł 
gorliwych towarzyszy w osobach całego sze­
regu członków' żydowskich, gdyż wystarczy 
wspomnieć, że poza całą masą żydostwa w po­
śród wiecujących, prezydjmn wiecu stanowili: 
Schwertner, Statter, Holzer, Grossman ł Świę­
cicka. Wśród mówców nie brakło też żyda B!u- 
ma, bundowca, oraz Bolesława Drobnera, „nie­
zależnego socjalisty", który widząc się w gro­
nie swoich adherentów, oświadczył bez ogró­

dek, że jedynie dyktatura proletarjatu i rząd 
chłopsko-robotniczy sprowadzi ratunek bezro­
botnym! żydostwo Wło mu zawzięcie brawa.

Jaki nastrój panował na sali, wystarczy 
wspomnieć, że mówcy zwracali się nawet prze­
ciw naczelnikowi państw. Urzędu pośrednictwa 
pracy radcy Dr. Mullerowi, b. radnemu z klubu 
PPS., a wysyłając delegację z postulatami do 
wojewody krakowskiego, oświadczyli się prze­
ciw poprowadzeniu jej przez obecnego na sali 
sen. Adelmana.

Burzę niezadowolenia na ławach żydow­
skich wywołało przemówienie inż. Grelowskie- 
go, który broniąc stanowiska chrzęść. Związ­
ków zawodowych, w mocnych słowach odpa­
rował napaści żydowskich mówców.

Z niedzielnego wiecu wynieśliśmy tę ko­
rzyść, że jeszcze raz śmiało możemy stwierdzić, 
że artykuł „Głosu Narodu" o zażydzeniu Związ­
ku Urzędników Prywatnych odpowiadał w zu­
pełności prawdzie. Tam. gdzie przedstawicielami 
inteligenta polskiego są żydzi, nie powinien 
należeć żaden Polak chrześcijanin.

Czekamy też na akcję p. Inż. Grełowskiego, 
jako prezesa R. Okr. Chrz. Zw. Zaw. i wierzy­
my, że wyzwoli całe rzesze urzędników pry­
watnych z objęć wrogiego żywiołu.

Kraków wyprzedaje się żydem.
Jeszcze o skandalicznej tranzakcji z ulicy Szczepańskiej. — Czy niema adwokatów polskich

w Krakowie?

W poruszonej przez nas niedawno sprawie 
sprzedaży domu Fedorowiczów przy ul. Szcze­
pańskiej przez p. Marchwickiego żydowi FeU- 
gutowi, dochodzą nas dalsze głosy oburzenia 
na ten fakt wśród polskiej opinji Krakowa. 
W szczególności uderzającym jest, żo p. March­
wicki nie uważał za stosowne wprzód, nim do­
konał tranzakcji z żydem, ujawnić swój za­
miar sprzedaży domu, by dopuścić do głosu 
reftektantów Foiaków 1 chrześcijan. Chętnych 
nabywców napewnoby nie brakło, wielu bowiem 
oświadcza, żo chętnie byliby dom ten kupili 
gdyby o zamiarach p. Marchwickiego zostali 
uprzedzeni. Srebrniki żydowskie są widocznie 
dla sprzedawczyków bardziej ponętne.

Nie przebrzmiały jeszcze echa skandalicznej 
tranzakcji z ulicy Szczepańskiej, gdy przycbo-
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Prokurator wnosi zażaleń'®
od wyroku w procesie przeciw Kasińskiemu 

1 Bilińskiemu.
W głośnym procesie o nadużycia w krak. 

Okr. Izbie Kontroli Państwa, w którym były 
prezos Łasiński skazany został na 6 miesięcy 
więzienia, a b. rachmistrz, Biliński, na 1 rok 
ciężkiego więzienia, prok. S°zańki wnłósł za­
żalenie nieważności od wyroku 1 sprzeciw od 
zbyt nlskfego wymiaru kary. Obrońcy zasądzo­
nych zgłosili formalnie odwołanie od wyroku 
po upływie 3 dni od zakończenia rozprawy. 
Do dnia wczorajszego nie otrzymali motywów 
wyroku na piśmis.

d?i nam zanotować niemal równie oburzający 
przykład bezmyślności i braku społecznego i 
narodowego poczucia u  niektórych jednostek. 
W ostatnich mianowicie dniach odbył się dość 
głośny proces o stosunki w księgarni T. S. L. 
w Krakowie, między drem Wysockim, człon­
kiem T. S. L., a p. Janem Czerneckim, właści­
cielem polskiej księgarni. Rzecz znamienna, że 
tak powód, jak i pozwany, powierzyli swe za­
stępstwo przed sądem... adwokatom żydom. Są- 
dzićby można, że w Krakowie niema już ani 
jednego adwokata Polaka, skoro polscy klijen 
ci „zmuszeni są" oddawać swe sprawy w ręce 
żydowskich obrońców...

Więcej poczucia godności narodowej — pa­
nowie!! Niech walka o polskość naszego miasta 
mg będzie tylko czczym frazesem!

F O R T E P I A N Y
PIANINA

P I A N O L E  1252
PHONOLE

F f l S H A R N O N I J E
Stale aa akłtdzie olbrzymi wybór instrumen­

tów nowych i uiywanych.
Przedstawicielstw o 20 pierwszorzę­

dnych fabryk  światowej sławy.
Spneiat ns raty. Cenniki bezpłatni*.

H E L E N A  S M O L A R S K A
SKt.AH rffilL M A N O W  

*«• S z e w sk a  » . T e le fo n  4 3 6 5

A re s zto w a n ie  urzędnika d efrau d anta.
Jak się dowiadujemy, w ostatnich dniach 

nadeszły do Krakowa listy gończe za niejakim 
Zdzisławem Soblern (lat 20). urzędnikiem magi­
stratu z Łucka, który dopuścił się tam szeregu 
nadużyć, poczom zbiegł. Poszlaki wskazywały, 
że ukrywa on się w Krakowie, gdzie też wszczę­
to poszukiwania. Nie zostały one bez rezultatu, 
gdyż organa śledcze stwierdziły, że przebywa 
on istotnie w naszem mieście w charakterze 
akwizytora ogłoszeń, przyozem okazało się, żc 
i na tem „stanowisku'* popełnił nadużycia, de- 
fraudiąjąc 800 zł. Sobla odstawiono do więzień 
sądu okr. karnego.

Echa krwawego napadu.
Wczoraj donosiliśmy o krwawym napadzie 

na p. Hajemową, żonę kupca, w jej własnem 
mieszkaniu przy ul Zwierzynieckiej. Napastnik 
poranił ją ciężko młotkiem, poczom zbiegł, 
a dochodzenia, policyjne nio dały pozytywnego 
wyniku z powodu omdlenia p. Hajemow9j i nie- 
możności podania przez nią szczegółów napa 
du. Dopiero wczoraj udało się przywrócić ran­
ną do przytomności, która opisała przebieg 
zajścia: W poniedziałek, koło godz. 4 po poi. 
zadzwonił do jej mieszkania jakiś osobnik 
i oświadczył, że brat jej przysyła go po garnu­
szek na miód, który kupił #  sklepia Nikła przy 
ul. Zwierzynieckiej. Hajemowa Wiedziała, że 
brat jej rzeczywiście chciał kupić miodu, toteż 
ni8 podejrzewając podstępu, poszła po naczy­
nie. Osobnik wszedł za nią do pokoju l w chwili, 
gdy otwierała szafkę, uderzył ją kilkakrotnie 
młotkiem w głowę. Na krzyk p. Hajemowej 
zbiegli się sąsiedzl, którzy już nie zdołali ująć 
opryszka, gdyż zbiegł szybko na podwórzec, 
przeskoczył przez mur i zniknął.

Dochodzenia ustaliły, że napastnik był do

brze poinformowany o stosunkach familijnych 
Hajmów, znał dóferze rozkład mieszkania 
! planował widocznie rabumek. Policja jest już 
na tropie zbrodniarza i niewątpliwie ujmie go 
w najbliższych godzinach. Stam ofiary napadu 
jest groźny. Chora przebywa w szpitalu.

ROBOTY KANAŁOWE I NAWIERZCHNIOWE
W najbliższych trzech miesiącach mają być 

podjęte nast, roboty kanałowe i nawierzchnio­
we: budowa kanału w u l  Dra Lea Da. XV., 
budowa kaaalizacyj w ul. Parkowej, Szkolnej 
i Dębowej Dz. XXII., odwodnienie początku 
ul. Królowej Jadwigi I piorwszej poprzeczki 
w Dz. XIII., uporządkowanie płuczki w ul. 
Czarnowiejskiej i Dra Lea, uzupełnienie kana­
lizacji na pl. Kleparskim, uporządkowanie pa­
ru ulic na Warszawsldem tak pod względem 
odwodnienia, jakoteż nawierzchni, obustronne 
chodniki w ul. Pawiej, uporządkowanie placu 
przed magistratem, oraz ulic: Podzamcze, św. 
Idziego i placu Bernardyńskiego koło Wawe­
lu. definitywne uporządkowanie przestrzeni ko­
munikacyjnych na placu Kleparskim, uporząd­
kowanie ulicy Dra Lea od Parku krakowskiego 
do ul. Nowowiejskiej, uporządkowanie ul. Pol­
nej i Skwerowej w Dębnikach, oraz uporządko­
wanie ul. Krzemionki do Akademjt górniczej
w Dz. x x n .

Kraków, SI marca. 
Ś r o d a  31: Św. Balbiny, Sw. Benjamina. 
C z w a r t e k  1: Św. Hugona, św. Teodory. 
C z w a r t e k  1; Wschód słońca o godz. 5.19,

zachód o 18.10.
DZIŚ WIELKA ŚRODA. W Mszy św. ka­

płan czyta „pasję" z Ewangelj: św. Łukasza.
Wstępujemy w okres ostatnich trzech dni 

Wielkiego Tygodnia, pełnych tajemnic religij­
nych, podniosłych ceremonij liturgicznych. Bo 
kościołach odprawia się dzisiaj po południu 
(podobnie w W. Czwartek 1 w Piątek) „Ciemna 
Jutrznia", nazwana tak, gdyż ją dawniej odby­
wano w nocy przy zapalonych, zwolna gaszo­
nych świecach. Na ołtarzu pali się sześć świec, 
a 15 przy stopniach ołtarza-, według liczby psal­
mów w Jutrzni. Świece gasną koleją psal­
mów — zostaje jedna — na znak, jak wzma­
gały się cierpienia Jezusowe, Apostołowie 
opuszczali Mistrza. Sam Chrystus (świeca n-ie- 
zgaszona) podczas męlci utaił swe Bóstwo. Na 
zakończenie „Ciemnej Jutrzni" słychać odma­
wiane półgłośno „Miserere" i łoskot książkami
modlitewnerni — ostatnia świeca   schowana
za ołtarz, ukazuje się i gaśnie. Łoskot przy

pominą cuda przyrody pfzy śmierci Chrystusa, 
świeca płonąca Jego przyszłe Zmartwychwsta­
nie, a gasnąca Śmierć Jego.

Znaczną część „Ciemnej Jutrzni" stanowią 
„Lamentacje", czyli żałosne skargi Jeremia­
sza Proroka na gruzach Jerozolimy — opo­
wiadają one ogromy nędzy ludzkiej nieodku- 
pionej, „Ciemna Jutrznia" w Katedrze na-W a­
welu o godz. 4 -po południu, również o tej sa­
mej godzinie w kościele N. Marji Panny.

FERJE ŚWIĄTECZNE rozpoczęły się wczo­
raj we wszystkich szkołach krakowskich. Na 
dworcu panował ożywiony ruch, gdyż młodzież 
tłumnie opuszczała nasze miasto, -wyjeżdżając 
do domów Todzlsielskieh. Również dał się za­
uważyć silny ruch przyjezdnych.

NABOŻEŃSTWA WIELKANOCNE W KA­
PLICY CMENTARNEJ. W pierwszy dzień 
Świąt Wielkanocnych, i, j. ’4 kwietnik przypa­
da w kościółku pod -wezwaniem Zmartwych­
wstania Pańskiego na cmentarzu rakowickim 
odpust przy eałodziennom wystawianiu Najśw. 
Sakramentu. Porządek nabożeństw jest nastę­
pujący: O godz. 8.30 rano wotywa śpiewana. 
o godz. 10 suma z kazaniom, które wygłosi ks. 
Cieślar, rektor OO. Salezjanów, nieszpory o g. 
4.30 Z kazaniem, które wygłosi O. Anioł ze 
Zgromadzenia 00. Kapucynów. Na zakończe­
nie procesja i błogosławinństwo'.

PRZENIESIENIA. Minister spraw wewn. 
przeniósł referendarzy VII-go stopnia służbo­
wego- Jul jus za Ma.rc«sanyi‘ego z Nowego Są­
cza do Limanowej, Antoniego Kopcia z Pilzna 
d-o Dąbrowy, oraz powołanego czasowo do służ­
by w Ministerstwie spraw wewnętrznych Wła­
dysława Trześniowskiego d-o Chrzanowa i pe- 
ruczył im kierownictwo tamtejszych starostw. 
Nadto p. minister powołał do służby w Mini­
sterstwie starostę w Limanowej, Władysława 
Olszowskiego, i przeniósł starostę w Chrzano­
wie, Stanisława Matusińskiogo, do urzędu 
wojewódzkiego w Krakowie, a referendarza 
w VH-ym st. sŁ, Jana Grabca, z Makowa do 
Nowego Sącza. Wojewoda krakowski przeniósł 
referendarzy VIII st, sł.: Kazimierza Malika 
z Nowego Targu do Makowa i Tadeusza Bur- 
sztyna z Ropczyc d-o Pilzna.

NA WCZORAJSZYM TASGU płacono nast. 
eony: litr mleka zbieranego 25—80 gr., nie- 
zbieranego 35—40 gr., śmietany słodkiej 50— 

i gr., kwaśnej 1.60—2 zł., 1 kg. masła 5.80— 
6.50 zł., sera 1.30—1.40 zł., jaja za sztukę 
12—13 gr. Drób: kura 5—8 zŁ, kaczka żywa 
6—8 zł., gęś 8—14 ził., indyk 18—25 zł. Ja ­
rzyny: 1 kg. ziemniaków 10—12 gr., buraków 
12--18 gr., selerów 45—50 gr., karpiele za 
kopę 6—8 zł., sałata (sztuka) 30—40 gr., kala­
fior 2—3.50 zł.

KRADZIEŻ PEREŁ WARTOŚCI 4.000 DO­
LARÓW. Wczcraj toczyła' się w sądzie ókr, 
karnym w Krakowie rozprawa, przeciw Anto­
ninie GibkÓwn8j, oskarżonej o zbrodnię kra­
dzieży. GibkóWna służąc, skradła na- szkodę 
swej pracodawczym szntu? pereł, wartości 
4,000 dolarów, 166 dolarów w gotówce i zega­
rek złoty emaljowany, wartości 400 zł. Gib- 
kówna przyznała się do kradzieży dolarów i 
zegarka, natomiast wyparła się, jakoby skradła 
perły. Trybunał zasądził ją na 8 miesięcy cięż­
kiego więzienia, z twardcm łożem co miesiąc. 
Rozprawie przewodniczył radcą Dr. Kaczmar­
ski, wotowali s. 8. ot: WarchałowskI i Dr. Wą- 
tor, oskarżał prok. Gniewosz.

■are.» —«i
Zawiadomienia i komunikaty.

UROCZYSTY WIECZÓR PASYJNY odbę­
dzie się pod art. kierownictwem O. prof. Dra 
B. Rizziego we środę dnia 81 b. m. i we czwar­
tek 1 ‘kwietnia o godz. 7 wieczorem w krużgan­
kach 00 . Franciszkanów (wejście od placu 
WW. Świętych). Po pierwszej części, krótka 
pauza, podczas której O. Dr Anzelm Kubit 
wygłosi kilkuminutowy referat' p. t.: „Wielki 
Czciciel Ukrzyżowanego".

Wstęp za zaproszeniami, iktóre zechcą skła­
dać goście przy wejściu wraz z dobrowolnemi 
datkami.

Dalsze występy Chóru Cecyljańskiego pod­
czas okresu świątecznego odbywać się będą 
w następującym porządku: Wielkf Piątek, po 
Ciemnej Jutrzni: o godz. 5 po poł. RIzzi: Mise­
rere. Wielka Sobota: Resurekcja o godz. 7-ej 
wieczorem, Adamczak: Gloria Tibi Trinitas. 
R-zzi: Te Doum Laudamus — Ego dormivi__ 
Wesoły nam. W pierwszy i drugi dzień świąt: 
o godz. 12 w południe Rizzi: „MaJter Inmolata".

* ooo-----
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO

Środa: „Ktobądź" (ceny 50 proc. zniżone).

REPERTUAR OPERETKI „NOWOŚCI"
Środa: „Niech pan zdejmuje",

WANDA: „Chata za wsią-1, według powie­
ści J. I. Kraszewskiego.

REDUTA: ,Niewolnica miłości", dramat, 
7 aktów, z Jadwigą Smosareką.

WARSZAWA: „Człowiek o kamiennem
sercu".

UCIECHA: Tom Mix w filmie „Na szlaku 
pocztowym".

NOWOŚCI: „Tancerka z Casino de Paria".
PROMIEŃ: „Tajemnica białej ciszy".
SZTUKA: „Królewski Lowelaa", dramat,

7 a k tó w  i „Puśó go kantem",
...----------  rPn ------------- ~

NEKROLOGJA.
Ś. p. Aleksander Warna Towarnlckl, podpo­

rucznik 29 p. strzelców kaniowskich, przeżyw­
szy lat 25, zmarł dn. 29 b. m. w szpitalu woj­
skowym w Krakowie. Zmarły, w czasie wojny 
światowej, jako 16-lctni chłopiec, wprost z ła<- 
wy szkolnej poszedł do Legjonów i po przeby­
ciu całej kampanji na froncie, był internowany 
na Węgrzech, w Huszt. Po przewrocie brał 
udział w walkach pod Lwowem i na Wołyniu, 
poczem ukończył pierwszą oficorską szkolę 
w Polsce, w Bydgoszczy. Ciężkie trudy wojen­
ne wyczerpały młody organizm, tak że A p.

Towafnicki nie przetrzymał choroby, której 
nabawił się pełniąc ostatnio służbę przy swym 
pułku w Kaliszu. Pogrzeb odbędzie się dziś wą 
środę o godz. 3 popol. z kaplicy szpitala garni­
zonowego przy ul. Wrocławskiej, na c-mentart 
rakowicki.

Z teatru „Nowości11.
„Niech pan zdejmuje...", rewja J. Migowej.
Każda nowa rewja na scenie Teatru przy 

ul. Rajskiej, zaznacza się systematycznym uby;|  
kiem szczupłego i tak personalu aktorsMega 
„Nowości". P. Halmirska pozyskana przez dyr. 
Pilarskiego przed pól rokiem z zespołu wai- 
szawskiego, znikła z widowni już od miesiąca, 
straciliśmy z oczu dobrego tenora p. Romani- 
szyna, los ich podzielili również: p. Orlińskł 
(świetny komik) I dobra para baletmistrzów 
pp. Piotrowscy. Cały zespół „Nowości" skur­
czył się obecnie do kilkunastu osób, a  I w tej 
liczb'e corps de balet zajmuje poczestne miej­
sce. Nie też dziwnego, że dyr. Pilarski, wy­
zbywszy się co lepszych sił, nie może myśleć 
o wystawianiu operetek, tern więcej, że rewjS 
cieszą się perwodtzeniem, a publiczność krakow­
ska -— jak to sstsm podkreślał — nie jest wy1* 
bredual

Wystawiona na sobotniej premjerze rewja 
Migowej, zahacza w pierwszej i ostatniej Bcenlę 
o obrazy ldnowe i dlatego nadano jej nazwą 
idnorewji. Właściwie jednak nie wiele tam! 
z kina. a  całość wiruje głównie kbło orodwoji 
tanecznych, przy różnem ujęciu sceniczne®. 
„Rendeiz-Tous dawniej a dziś", „Ach bo ja jes­
tem fotogeniczna", „Amor śniegu1* ! „Od GO- 
wota do Charlestona", oto główne punkty pro­
gramu, chociaż trzeba przyznać, znakomicie 
wykonane. P. Marta Rełłówna ujmuje dystynk­
cją ruchów, p. Wnękówna pełnią temperamen­
tu, p. Kownacka lekkością, a wszystkiej 
świetnem opanowaniem techniki choreograficz­
nej. Burze oklasków u publiczności wywołały 
produkcje taneczne maleńkiej, przemiłej, Mo- 
tyczyńskiej w „Amorze śniegu", przy dźwię­
kach serenady Dnga- Bardzo poprawnie wy­
padła interesująca scena w dancingu (panto- 
mina), ą  p. ReHówna znalazła tu szerokie połą 
do, popisu.

Poza stroną baletową rewji. złożyły się ną 
jej całość: dowcipnie ujęte recenzje dzienników 
krakowskich o rewji Migowej, zabawna sceną 
historji miłości w 14 melodjach bez słów, „sze­
rokie spodnie, to dziś szyk" z Tad. Pilarskim, 
„cudzo chwalicie" (eketsch) i 4. p. Muzyka na 
ogól interesująca; szczególniej w kilku epizo­
dach soonioznyeh odznacza się dużą melodyką. 
Niestety poza p. Józefowiczem, zespół arty­
styczny „Nowości" nie grzeszy zaletami wo* 
fcaJnemf, to też efektowniejsze momenty śpie­
wno przeszły bez wrażenia. sł.

wicedziekan, kanonik i proboszcz 
w  Lipnicy Murowana],

Po długich cierpieniach, zasnął w Panu, 
zaopatrzony św. Sakramentami, 

dnia 28 marca 1928 r. 
w 75 roku życia, a 49 kapłaństwa.

Wprowadzenie zwłok do kościoła parafial­
nego odbyło się dnia 80 marca po południa, 

a pogrzeb dnia 81 marca rano.
Reąuiescat iu pace.

Podnoście plony ogrodów
warzywnych I owocowych i

Mieszanki nawozów sztucznych, 
produkowane z mączek mięsnych, ro­
gowych, krwi bydlęcej i potasu, za­
wierające wszystkie sole odżywcze 
w odpowiedniej proporcji, przyczy­
niają się do silnej wegetacji warzyw 
i drzew owocowych, dając bardzo 
obfite plony.

Na 100 m2 używa się 2-8 kg. mie­
szanki. — Wysyłka odwrotnie w pa­
kietach pocztowych.

Oferty ze sposobem użycia i ta- 
bęlą potrzebnych ilości na różne ga­
tunki warzyw i drzew owocowych 
wysyła odwrotnie:
„S U P ER FO S FA T ”  FABRYKI HAWOZOW SZTUCZNYCH 

jOze.o l Karola Towornlchtcb s. A. 
WRÓBLIK SZLACHECKI p . loco .
Firmy nasion vr większych miastach poszuki­

wane jako odsprzedawcy.

C Y R K
— P8ZYJECHA& NA KRÓTKI CZAS -

A . C IN ISELLI
vr M a w i e ,  t n y  111 m a ic ie  n! S fw m riflia

4-go kwietnia r. b. uroczysk otwaroie oyrko
Wielki program atrakcji światowych
w niedz elę 4-go i poniedziałek S go kwietn a
PO DWA ŚWIĄTECZNE PRZEDSTAWIENIA
o jednakow ym  program ie. — Dzienne o godz* 
4-tej, w ieczorow e o godz. 8-ej. Szczegóły  
w program ach i afiszach. — Ceny mie]' c t i  1 ii. ds 6rl. 
Przy Cyrku dla 7UIIC07VHICn Caynuy eodzfennie
DT zwiedzania iW Itl tZ lN ltu  eodainy 10-teJPT. Publiczności rano.
Zt spłatą dla doroityrh pir 50 gr. dli dśsd. ncmiSiri iołnierzy po 3Q gr.
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■Jak pojmuje się u nas walkę z drożyzną.
INTERPRETUJĄCY OKÓLNIE MIN. SPRAW WEWNĘTRŁ

Okazuje się, te nasz sceptycyzm co do war- 
"tości głośnego rozporządzenia, w sprawie regu­
lowania cen artykułów pienvszej potrzeby, był 
yr całej pełni usprawiedliwiony. Ukazał się bo­
wiem ostatnio okólnik min, spraw; wewnętrz­
nych, który korzystając z luk istniejących 
W ustawie (na które zwracaliśmy uwagę), ory­
ginalnie interpretuje sprawę regulowania cen 
tych artykułów.

Zdaniem ministerstwa uprawnienia do wy­
znaczania cer (o charakterze maksymalnym) 
na artykuły, winny byó wykorzystane jedynie 
tylko w; wypadkach istotnej potrzeby. O ten) 
zaś decyduje zarząd gminy, po uprzcJmem wy- 
Jttcbamu Komisji do badania een, której opinja 
jednak zarządu gminy nie jest wiążącą.

Wojewodowie otrzymali instrukcję po- 
iwier izania bezwzględnie uchwał zt rządów 
gmin, zwłaszcza przemysłowych, kuracyjnych, 
klimatycznych i letniskowych, oraz tych 
wszystkich, które posiadają znaczny odsetek 
ludności bezrolnej lub czasowo zamieszkałej 
W innych wypadkach, gdy wojewodowie nie 
są powołani do wyrażania zgody co do koriecz- 
ncści wyznaczania cen maksymalnych, to mogą 
jednak powziętą !uż uchwałę zarządu gminy 
uchylić, jeżeli wyznaczanie .cen wogóle, łub na 
pewno przedmioty, ze względów natury gospo­
darczej lub ze względów celowości, uznają za 
niewskazane.

Co dc samego sposobu wyznaczania cen, o 
kólnik wskazuje, że przy obliczaniu kosztów

wymiany, właściwe władze baczy ó powinny, 
aby koszta pośrednictwa jak najmniej obcią­
żały kalkulację, aby „zarobek pośrednika był 
obliczony w zależności od miejscowych warun­
ków rynkowych". Wogóle do ustalenia zdania 
o wysokości cen zarząd gminy, względnie ko­
misja do badania cen winny zażądać wprzód 
złożenia kalkulacji przez dotyczącą gałąź prze­
mysłu i handlu. Dopiero gdy ta gałąź kalkub. 
kfi ®ie przedłoży, komisja może wydać oninję 
ra  podstawie wła?|pgo obliczenia. Jeżeli w ko­
misji nie znajdzie się większość dla zapropono­
wanych een, to zaiząd gmin”  może ceny wy­
znaczyć według własnego uznama.

Tak więc wskutek „rozszerzającej" interpre 
tacji okólnika, wielce pożyteczna inicjatywa 
zwalczania drożyzny za pomocą rozumnego 
współdziała ni11 konsumuj! i produkcji, staje się 
właściwie iluzoryczną. Oddanie bowiem decy­
dującego głosu zarządom gminy, kiedy trzeba 
'walczać drożyznę, jak również pozostawień 

nie im swobody w kwestji zaakceptowania, oni- 
nji komisji dla badania cen, równa się w prak­
tyce zarzuceniu walk! z drożyzną, w sposób 
całkiem legalny. Wątpimy bowiem, ozy w ta­
kim np. zarządwe gminy miasta Krakowa, zna­
nym ze sprzyjania wszelkim zakusom paskar- 
sfwa, zna,jdzie się dostateczną ochota do walki 
z niesumiennością cen, a takiemi są wszystkie 
zarządy gminne.

Ot, wydano ustawę ut aliąuid fedsse vi- 
deatur.

oOo—— —•

Kryzys wągfov/y na G. Śląsku
naostrzył się.

Uzupełniając podaję ostatnio uwagi na le­
mat komjunktur węglowych nia Górnym Śląsko, 
przytaczamy odstępujące daty:

Wydobycie węgla z 1.777 tys. ton W stycz­
niu spadło na 1542 tys. ton w lutym, t, j,
0 235 tysięcy ton. I

Przeciętne dzienne 'wyaobycie spadło i  74 
tysięcy ton na 67 tysięcy ton w lutym.

Konsumeja wewnętrzna również znacznie 
się zmniejszyła w ciągu lutego o 310 tyr. ton, 
z 1.250 tys. ton do 940 tys. ton. Spadek ten 
jednak obserwuje się zawsze w pierwszych mie­
siącach każdego roku, Od marca wprowadzono 
na kopalnie t  zw świętówki.

Ekspert węgla również się nieco zmniejszył
1 spadł z 582.8 tys ton w styczniu na 501.5 
tys. ton w lutym t, j. o 15%.

Obserwuje się spadek eksportu przedowszy- 
stkierai. do Austrji,i;Węgier.

Dodatnim objawem jest natomiast' dążenie 
do zdobycia rynku zbytu dla węgla polskiego 
w Rosji, dokąd miano już wysiać nawet próbne 
wagony dla floty kronsztadzkiej i rnoręgu Le- 
rungradzkiego.

Odraczanie zaległości podatkowych.
Zgodnie z rozporządzeniem ministerstwa 

skarbu, poszczególne podania w sprawie rozło­
żenia na raty zaległości podatkowych, mogą 
być przez Izby skarbowe uwzględniane od 
wypadku do wypadku. Na razie terminy płat­
ności zaległych podatków, a należnych' skar­
bowi z przed 1 października 1925 r., będą od­
raczane do 19 kwietnia. Dalsze odroczenia nie 
są wykluczane, lecz nieinaezej, jak za zgodą 
ministerstwa skarbu. Niedotrzymanie terminów

wpłacania rat, p^iągnie za so lą  natychmiasto­
wą egzekucję całej należności. Zaznaczyć nale­
ży, że podatki przemysłowe za I. półrocze b. r„ 
oraz podatki dochodowe za cały rok ubiegły 
nie będą ulegać odraczaniu.

W niektórych województwach, płatnicy da­
niny las owej zwrócili się do władz skarbowych 
o odroczenie terminu płatności daniny. W od­
powiedzi na to władze skarbowe oświadczyły, 
że uwzględniane będą tylko indywidualne, do­
statecznie umotywowane podania, przyczem 
w tych wypadkach termin: Dłatności danmy la  
sowej odraczany będzie najdalej do 1 maja..

—0(K>-——'

Wytyczne działalności czeskiego Banku 
Narodowego.

Czechcsłowacki Bank narodowy, który zo­
stał otwarty 21 b. m., postawił sobie jako 
pierwsze zadanie, ustalenie kursu korony. Za- 
sadniciemi wytycznemi banku będą: prawidło­
we kierownictwo iprawy obiegu pieniężnego, 
równowaga ekonomiczna między płacą i pracą 
zarobkową, między wytwórczością i zapotrze­
bowaniem i wreszcie równowaga f.nansowa bez 
zbytniego nacisku na dochody, zapotrzebowa­
nie i wytwórczość. Czechosłowacja przyłącza 
się, zdairetm naczelnego dyrektora banku, do 
państw, które w óciły do złotego parytetu Ko­
rona ma być stabilizowana w granicach od 
2.90—3.03 dolara amerykańskiego za 100 ker.

Kronika ekonomiczne
ZWINIĘCIE WYDZIAŁU GOSPODARCZE­

GO W MINISTERSTWIE SKARBU. W zwią­
zku z reorganizacją, na podstawie programu 
oszczędnościowegu, zwinięty został cały »y- 
dział gospodarczy W ministerstwie skarbu. Wy­
dział ten znajduje się już w stanie likwidacji.

Zwykły wiersz (inseratowy) 15 gr.; Nekrologi 30 gi.; Nadesłane 35 gr.; Po kronice 45 gr.; Na 1-ej stronicy 50 gr.; 
Drobno ogłoszenia od słowa 7 gr. *— Układ tabelaryczny 50%  drożej. — Zamiejscowe ogłoszenia 30%  drożej.

W INA WĘGIERSKIE
Szairorodiisr 3/4 litr. but. Zł. 5-
Tokaj Szamorodnsr 3/4 „ „ „ 8-
Jekaj wytrawny 3/4 „  „ „ 11-
Tokaj Maslaż 3/4 „ „  „  11-

w i n a  m m sm
Himj Alfa Luzb & Flis B o r 1 a u x
G r a v e s  . . . .  b u t .  Z ł .  4 . 5 0  
B a r s a c  . . . .  „  „  5 . 5 0
S a u t e r n e s  . . .  „ „
H a r t  S a u t e r n e s  .
C h a t e u  L a  M o u I e y r c „  „  8 . 5 0

poleca firma: § i% Jl

H. C3MRBSU T. M M M M I  i Ska
K ra ik ó w , - i i .  D s e m k e  1*. 2 .

Z powodu Świąt udziela odpowiednie labaty.

6 . 5 0  
„  »  7 .5 0

Najlepsze ś w i i c e  t ó c ie ln e
poleca

ANTONI CCTHE -  Kraków
. 1 . S & . k e « s 3 ( a 2 ? .  —  R -sk  r a t .  J *? C .

lc«S;S3fi< €S®sps>%H o 5 
Posrebrza s'ę w kilka mluut każdy przi 1- 

miot z miedzi, mosiądzu, cynku, alpakl, łyżki, 
noże. wide'ce, taca i t. p.
$SĘf‘ WssądsSa do nabysfu.

Iw. sM jr. LEHEET, Mów, flnbnb 5.

t C3ma@szrwłs.-̂ 3roc2rras£:

r  i r a u i s u

j i n a  eó

Kraków, uh Lubicz VI.
TELEFON NR. i 3 .

, = wyrabia i  poleca — —=  =

„SyntSak" da politury 187
„ S y n tla k "  da lakierowania 
„Syn!.sa k “ de wern:ksswari**a m dtafi 
„ § y r iisa k “ f!o sztywnienia kapeluszy 
„ S y n tla k "  do impregnowania płacht, 

namiotów nlepriGmakaf- 
nyyli i nlezapainyoii. 

„ S fiit la k "  dla odlewów lelazsifob 
„ Ś y n tla k "  dla t e o j s  elektrysziiych 
, ,S y n ita k “ do utrwalania rysunków.

BgaagłggłaaeaaBgEtTiiwininrNy i iiwi i icMM3aaBigaBaa«̂ ^

W ytwórnia
I r e n y  O u t w i n s k i e j

^fesoSw^fitki państw. szk@ l| przsm. s r i. 
Mtfakóur, ŚCarnsaficiia 56, i l . p .

poleca kilimy oraz przyjmuje zamówienia według 
ohr.-rycli wzorów, za gotówkę lub u* raty. 9

W a ln e Z o r u m a d iE iiie
Komitetu Ochronek dia małych dzieci #  Krakowie

odbędzie się
dnia 7. kw ietnia 1926 o godz. 5-ej popoł. 

w lokalu Arcybractwa Miłosierdzia 
przy ul. Siennej 

z następującym porządkiem dziinnym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego Walnego Zgro­

madzenia.
2) Sprawozdanie Prezesa z czynności Komitetu za

czas ubiegły.
#) Sprawoidajlle rachunkowe skarbnika 1 komisji 

kord rolującej.
4) Zmiana całego statutu.
5) Wybór nzuneJniający 2 członków zarządu głównego.

Dr. F. Kosch Ks. Z. Knlig
sekretarz. 378 przewodniczący

* J  inteligeatuy i dbały o iwą rodrinę ojciec,
* u* ka^dy wychowa’Tf.a, kapłan, k-iżdy wreaz-K a td f cle działacz społeczny, każdy zdrowy 1 cho­

ry do winien zapoznró się z cyklem książek p-ofesora 
Emila Wyrobka p. t.

Z O tsh lari chgrdh, n ;dz| I upadku
ponieważ książki te omawiają przystępnie najbardziej 
aktua!n» sprawy doby współczesnej, gdyz zawierają 
one najlepsze rady i wskazówki i zakresu higjeny 
seksualnej i 'cczniciwa.
1. Alkoholizm i pfcstytucja. (GbJ gd opllczy. (‘pojenie pato- 

looicz.ia elipsomanja, alkoholizm wrodzony, pseudo ta- 
bej, nsssrasisnja I sanisfef]st.ve. tóorfir.izm 1 frckeśnlzm. 
Kalt pro;iytuc;l i rozpusty. Prostytutki I kurtyzany. Ra- 
pteiiientaśja I s&oiicjonizm. Str. 2łf>/C«na 4 zł.

2. Chofohy nerwowe I umysłowe (Paraliż postępujmy, wiąd 
rdzenia, hypoehondrja, ńelaiudiołja, psychozy maniakalni- 
dapr?s»Jr>o, spaczsnio umyłu z Krojeniam i prześlad&wczo- 
mi. Bożpad myśli, Idjofyzm 1 Błuptastwe moralna. Ona­
nizm. NeuraMenjs, bistrsrja S oplleosja. Str. 162. Ce«a4 zf.

Obie książki bogato ilustrowane, ryciny z kliniki 
znakom itego psychjalry monachijskiego Prof. Ora 
W uygandfa,

3. Chsraśy wansryszna, Ich skutki, znaozenls, leczenie I 
zapobieganie. Bogato Ilustrowana. Cena 3 zł.

Wszystkie książki nabywać można razem, i poje­
dynczo w księgarni

„Wiedza i Sztu*s“ Kraków, ul. Bołębia L. 10. E.
(Na przesyłkę pocztową 1 ad.)

Prniierajmy przefnyśł n \ u ^ \

M I Ó D
patoka —  deserow y 

kuracyjny
prawdziwy bez domieszek 
pod gwarancją z wł-moj 
największoj galicyjskiej 
pasieki wysyła za pobra- 
ijtem o p ł a t n i e  ' kg. 

z ło ty ch  14
1 87 /* , z a  10  M g.
Eu g e n iu s z B I L I ^ f K I

vł Z b araż '!. 162S

Ka p e l u s z *  męskie, 
krajowe, zagraniczne 

i dla duchowieństwa po­
leca ANTONI JAROSZ, 
Kraków, Sławkowska 24. 
(Dom emerytów), przera­
bia kapelusze męskie, 
damskie na najnowsze u  
sony. 257

O o!ai b e z  z m ia n y , . \
Sytuacja nie uległa wczoraj żadnej zmianie,! 

Dolar w prywatnych obrotach utrzymał się na: 
poziomie nieco niższym jak w poniedziałek, bp 
8.25 zł., a który należy uważać za kurs sza-; 
euuikowy. Kurs bankowy bez zmiany tak w Kra 
kffwie, jak i w innych centrach giełdowych, nie: 
wyłączając Warszawy. O ile idzie o pry walmy 
obroty w Warszawie, to  kum (również szacun­
kowy), podniósł się do 8.20 zł. \

Oficjalnie zawioraeo tranzakcie na poziomie 
dotychczasowym, t. j. 7.S0 zł., Bank Polski pła­
cił również 7 90 zł. >s

Również i na giełdzie akcyjnej sytuacja nip 
uległa większej zmianie. Tranzakcyj niewiele/ 
papiery przeważnie w zaniedbaniu.

Z poszczególnych efektów Zieleniewski na-, 
dal lekko zwyżkowy, przy małej podaży, nar' 
tomiast Chodorów zniżkowy bez odbiorców.

Ruch pogiełdowy bezbarwny, przy tendencji 
utrzymanej.

Płacono: Zieleniewski 9.65 zŁjjf Górka 5.8*1 
zł., Nafta 15 gr., Chodorów 3.80 zl. ,

Jaworzno 6.25 zł., Lokomotywy 76 gr., Có- 
gieiski 6.25 zł„ Pożyczka kolejowa 127 zł.

GIEŁDA WARSZAWSKA. \
Waluty. Dolary 7.90, Belgja 30 i pół, Ho- 

landja 317.55, Londyn 88.51, Nowy Jork 7.90, 
Paryż 27-20, Praga 23.46, Szwajcarja 152.55, 
Włochy 31.90, Wiedeń 111.33.

ZŁOTY W WIEDNIU.
Wiedeń. (PAT.). Giełda dnia 30 marca, 

Warszawa 87.12 do 87.62.

z m m .
Trudna sprawa.   Jakto, niema dowozu?!

Przecież mówiłam ci, żebyś sprowad ził pierwszy 
wehikuł, jaki napotkasz. — Kiedy nie śmiałem 
go wziąć, bo to był karawan!

2DOL.DCs-ajcuQQaDuanauDco3Qac)DDcoTc

W IN ®  m iM M l
r< $ .* € rsW  f lo h a ra w c  w beczkach 

od 12 do 250 litrów
SPRZEDAJE NAJTANIEJ

Kraków, ul. Zabłocie L 7. Te!. 3335.
Przy odbiorze większe! ilości udzie'amy dogo­
dnego kredytu. Dochód przeznaczony na Schro­

nisko ubogich, 286
'fjaanuuuanooG D iju tjnD nD naanD eaoaactS5

W6xhl dziecięce od- 
naw)* precyzyjnie- 

Gumkl zakłada na pocze. 
k ilu  — Piechowic*, - 
Mikołajska 7, 18Ł

ł ó w  jot B i l

^ ą p e l u s i e  męski? 
ffl% koszule jedwabne — / 
zefirowe, kalesony, kra­
waty — pończochy, skac 
rethj. ^'Kawiczki, szelki.

Ceny niskie.
Towary p i erwszerzę ine.

iB o n  M&fcIs ś "
Kraków św. To.nasza 29

F I L I P  W O Z N IA K
U I M  P 3 I Ł a T * i l 3 i 3 M E i B i A i l S K !

w  l ^ s ja l £ o i , i r7 e ,  2 5 .

Uwmvi i8^ i8 ii! iiiii^ js li; pracy m wystawie w r. 1870 i W
Y.rykc nuje now e ołtarze, amfeony, feretro­
ny, przeprowadza restauracje starych.. — 
WylionaitSe złoceń 1 malowanie ołtarzy 
m oże być przy dogodnych spłatach i na  
prowincji prowadzone. Prócz tęg o  wykonu­
je  .ramy w szelkiego rodzaju —■ zloel m eble 
I prowadzi „rszystkie roboty w  zakres po- 

złotnicze -rzeźbiarski wcho drące.

MICHAŁ RUSINEK. 3

c z e u w o n e  wrono.
Nowela morska.

Morowy, ale niech tam... wszystkich nas 
to nie minie. Nie wieki człeka, ziemia nosił 
Szkoda gadania o *em i tyle,

— A szkoda, p;jmy lepiej, na zdrowiel
— Na zdrowie!
i— Nie na zdrowie! —* wtrącił znów Neu- 

3aa s-i nie na zdrowie! Za duszę nieboszczyka 
Wilgi pijmy, za duszę, którą mu ponoć „Czer­
wone Widmo" zadławiło — ha, ha, ha, co też 
tu ludzie nie bajają1

•— Ej, nie blużnijno ty, Paweł, nie bluźruj, 
kto to  wie? Wilkać z lasu lepiej nie wywo­
ływać!

'—■ Jakiego wilka? Widzę, że i  tobie stare­
mu ta baja we łbie przewróciła! Kto tu, don- 
nerwetter, wierzy dziś w takie brednie! „Czer­
wone Widmo", ba, ia, ha! Starego Wilgę mia­
łoby tam jakieś licho na wodach opętać i to 
nihy dlatego zginął. Kpiny,Ę~ot, zwyczajnie, 
musiały mu wiatry takelunk1) potargać, żagle 
mn zdarło, fala go zmiotła w głębie 1 tyle! 
Takać to śmierć nie nowina.

*) takelunek (takelunk) 4= liny i wiązania, 
podtrzymujące maszty 1 żagle.

i— Gadaj swoje, my swoje! Cości w tem 
jest, coś jest. Tak to przecie dawniej lud w mo­
rzu nie ginął, jako teraz, oj nie! „Czerwone 
Widmo" w tem, Neudas, nie chybi! Chwyci cię 
takie czarcie licho na wodach, a wodzi, a ma­
mi, a opętuje, aże się wreszcie nasycą tobą 
morskie Me... Nie blużnij ty ła lepiej!

•— Bzdury!'
— No, no!
a-ń Dajcie już lepiej spokój z teuni głupiemi 

bredniami. Kpię sobie z fego wszjstklego, 
z waszego strachu, z „Czerwonego Widma" 
i tyle! Pijmyl

Nikt się nie odezwał. Uleciała gdzieś weso­
łość od stołu, grono marynarzy poczuło się ja­
koś nieswoje. Ten majtek niemieckiego paro­
statku swoją niewiarą wprowadził nagle nie­
smak w towarzystwo. Wszyscy ci przede ma­
rynarze i rybacy wierzyli święde w legendę, 
każdy z xdth nosił gdzieś, na dnie duszy m- 
szyty, strach przed „okrętem".

SłucHajno ty, Paweł — zaczął wreszcie 
ktoś podenerwowanym głosem j— drzesz pysk, 
wielkie mądrości mby wygadujesz, ale 'cieka­
wym, czybyś tak mędrku, w nocy, na łodzi, 
kutrze ®), szkucie, na ozem zresztą chcesz, 
w Małe Morze się puścił, hę?

— Oj, oj, co za, sztuka! Tylko r
Nie skończył zdania. Drzwi bowiedi do go-

i

*) kuter r= statek rybacki.

(spody ofwarly się nagle z niebywałym łosko- 
1 tam, a na progu pojawiła się ogromna, posa 
go wa postać Mierzawy...

Jakby za dotknięciem różdżki czarodziej­
skiej stała się cisza jakaś aziwna w gosnodzie. 
Wszystkie twarze zwróciły się % niczmiemem 
zdziwieniem ku drzwiom.

Cc mógł chcieć ten marynarz niesamowity, 
o upiornych rysich źrenicach? Co mógł chcieć 
tutaj ten dumny, odpychający człowiek, któ­
rego noga pierwszy raz w żydu stanęła na 
progu „Niebieskiego Portu"? Pocóż go tu dja- 
bli dzisiaj przynieśli?

Dziwili Kię wszyscy, ale nikt ani jednem 
słówkiem nie odwożył się pary z gęby wypu­
ścić. Nawet najbardziej spite, przy sana cm 
wejściu siedzące, grono robotników portowych 
z gdyńskich' doków, którzy tu sobotni wieczór, 
przed powrotem do domów spędzali, zastygło 
nagle, z nabożeństwem jakiemś niezwykłym 
spoglądając na postać mostowego „Orlicy".

Mierzawa stał chwilę wyprostowany, jak 
struna, z twarzą, na której zamarł gniew, stra­
szny, niewytłómaczony. Potem, nie zamykając 
drzwi za sobą, postąpił w stronę on; śmiałego, 
jak wszyscy, Neudasa. Wlepił weń piorunują­
cy, silny wzrok i począł mówić głosem, świ­
szczącym jak wichr morski, który tu  wpadał 
przez odemknięte drzwi.

— Wszak się nie boisz jazdy, nocą, pośród 
fal Małego Morza, północ jest. chodź tedy, spró­

bujesz ze mną jazdy na „Orlicy" po Małem, 
albo i za Małe Morze! Chodźże! Ty, majtek 
niemieckiego kolosa o 20.000 ton pojemności, 
dowiedziesz oto tyra, małym, na Atlantyku, 
nie na Indyjskich Oceanach nieobytym ludziom, 
że słę n i e  b o i s z  spotkać „Czerwonego Wi­
dma"!

Zdumienie nie miało granic. Skąd mógł Mie­
rzawa wiedzieć o rozmowie, jaką tu przed 
chwilą prowadzono? Nie mógł jej przecież sły­
szeć, zanim tu wszedł do gospody,- na polu 
wichr mocno Świszczy, a zresztą tu zbyt było 
gwarno w gospodzie! Czego właściwie chciał 
Mierzawa, na co mu do głowy strzeliła ta 
dziwaczna propozycja? Co miał oznaczać ten 
sarkazm w jego słowach?

Jakiś lęk tajemniczy świdrował otumanione 
alkoholem umysły. Bywalcy „Niebieskiego Por­
tu" z wrastającą trwogą obserwowali całą sy­
tuację. Równocześnie jednak zaciekawienie nie­
bywałe nurtowało mózgi, co też pocznie majtek 
Neudae. 1

On, wpatrzony w hypoetyzujące oczy Mie­
rzawy, walczył chwilę ze sobą, czy też z jakąś 
inną, narzucającą mu się siłą, w końcu atoli 
opuścił głowę na piersi.

i— Idę H j szepnął i skierował się ku wyjściu.
Za nim kroczył, jak cień, uśmiechnięty już 

teraz Mierzawa...

Zbliżyli się w milczeniu ku przystani. Prze­
maszerowali pomost, śpiący na wodach wśród 
kołyszących się u jego boitu sennych łodzi ry­
backich Przystanęli na końcu pomostu, kędy 
ze względu na głębszą wodę zatrzymywały się 
rybackie kutry i kiedyniekiedy do osady za- 
wijające statki kupieckie, bałtycką rybą Han­
dlujące.

Dziś jednak było tutaj pusto. Na wodach, 
uwięziona cumą1) do pała-, kołysała się jeno 
zgrabna, jak ryba „Orlica". Błyskotem swej 
metalowej burty śmiała się jaskrawo do kąpią­
cego się w Bałtyku, bezwstydnie nagiego księ-, 
źyca.

Pusto było na wodach.
Morze tylko, huśtane wichrem północnym, 

szumiało wiecznym rozhawurem i bełkotało 
złośliwie pod dziobem motorówki, liżąc z upo-v 
rem brzuch łodzi, prężący się na. jego łonie,,*
_ Hen w dali, na północny zachód od osady 
spał ci ccc na straży u Polskiego Morza Hel 
posępny, złożywszy swój Czarny, w Bałtyh 
wepchnięty łeb na hebanowych dłoniach szep­
cącej mu kołysankę toni...

Dwaj marynarze skoczyli żwawo do łodzi* 
Mierzawa starał przy motorze.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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